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ZDANIE JURORA
Jako jeden z „ ju ro ró w *  

konkursu reporterskiego V-n- 
„Opisanie Łodzi".  zostałem 
zaproszony przez redakcję  
„ Odgłosów"  do wypowiedze
n ia  sie na temat tego kon
kursu.

Zacząć muszą od tego, że 
konkurs  łódzki już  samym  
założeniem wyróżnia sie ko
rzystnie ze wszystk ich do
tychczasowych imprez tego 
rodzaju. B y ł  to konkurs  dos 
k m a le  przygotowany, oparty  
na o ryg ina lnym  pomyśle. Je 
go organizatorom chodziło  
o to, żeby nadesłane na kon
kurs  reportaże z łożyły sie w  
jeden w ie lk i  reportaż o Ło 
dzi, żeby powstała z n ich  
zbiorowa książka, k tórą bę
dzie można zaprezentować 
k ra jow i ,  jako  pełny obraz 
l l te racko-pub l lcys tyczny je 
dnego z najciekawszych, a 
jednocześnie n a jm n ie j  opi
sanych miast polsklćh. Ta
kie założenie stwarzało ko
nieczność planowego rozdzia  
łu  tematów między uczes
tn ik ó w  konkursu. Podzie
lono tedy Ł ó d i  na dwadzieś
cia trzy dzielnice „do  opisa- 
n ia "  i  rozlosowano je wśród  
czterdziestu k i l k u  konku r-  
sowiczów. rek ru tu jących  się 
w  połowie z w y b i tn y c h  re
po r te rów  kra jowych ,  o w  po 
Iowie z dz iennikarzy  i  l i te 
ra tów  łódzkich. Ów tematy
czny podział Łodzi,  dokona
ny w konsultac ji  z miejsco
w y m i  socjologami, nie pęk ry

w a ł  się byna jm n ie j  z po
działem adm in is tracy jnym .  
Na tematy reporterskie w y 
typowano t.zw. ..obszary 
natura lne“  — to znaczy dziel 
n i ce miasta, zespolone w  
odrębne całości, nie zarzą
dzeni ern adm in is tracy jnym ,  
lecz w iekową świadomością  
mieszkańców, jednakow ym i  
w a ru n k a m i geo-socjologiczny 
mi. wspólną problematyką.  
Uczestn ik konkursu, k tó ry  
wylosował swoja dzielnicę, 
o trzym ał ponadto je j  „ m etry  
kę" — to znaczy dokładną  
dokumentację , tak współcze
sną, ja k  historyczną.

Trzeba lo ja ln ie  przyznać, 
ie  w  żadnym z dotychczaso
w ych  konkursów  dziennikar  
skich czy l i te rackich orga
nizatorzy nie w ykaza l i  ta
k ie j  pracowitości i energii 
ja k  organizatorzy łódzcy. 
Można więc by ło przypusz
czać, że przy tak im  sol i
dnym  przygotowaniu, kon
kurs spełni całkowicie po
kładane w n im  nadzieje. W y
dawało  się na jzupe łn ie j lo
gicznie. że jeśli  każda dziel
nica z osobna zostanie dobrze 
opisana, to całość jakoś sa
ma się złoży. A jednak w y
szło inaczej. Nastąpiło coś 
czego organizatorzy nic prze
widzie l i .  Wskutek podziału
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Łódzką ulicą, ulicą Hoke
jową Idzie krowa. Łaciato, 
zwykła. Przy RełkińskleJ inne 
mlekodafne brodzą w życie. 
Wśród żyta końcową pętlę zA- 
wija tramwaj „19", podzwanla- 
jąc na bydło. •

Krowa z . ulicy Hokejowej 
skręca w Retkińską; wiedzie 
za sobą pogodnego staruszka 
w niebieskim kombinezonie. 
Idą ku miastu.

— Pańska krowa?
— Nic. Seminaryjna.
— ???
W obórce przy katedrze, u 

zbiegu Worcella i Stanisława, 
ojcowie z duchownego semi
narium trzymają dwa byd
lątka: dla ścisłości dodajmy, 
że I tak nie nastarczają one 
potrzebom; 40 litrów doku
puje się jeszcze, dwie bańki. 
Zwłaszcza teraz to istotne, 
kiedy jedną krowę należało od
prowadzić do buhaja na Brus.

— Na Brus.
— Aha, na Brus, Daleko.
Brus to już poza Łodzią.

Idzie się Karolewską przez
miasto kolo dworca, potem 
przez Retkinię. '

— No a w Retkinl?
— Do Retkinl przychodzi 

całe oiiasto, Ale my prowa
dzimy na Brus.

I staruszek w niebieskim
kombinezonie ( ....20 lat pracy.
Księża dobrze plącą. Gdzie 
chleb. tam ojczyzna"), ojciec 
dwóch absolwentów Politech
niki. dopędza swoją podopiecz
ną, która z powagą, właściwą 
seminaryjnel krowie. sama 
znajduje drogę do domu.

Cóż, gdyby chodziło o każdą 
inną łódzką krowę, sytuacja 
ułożyłaby się proście|. dość 
byłoby zadzwonić na telefon 
Ochotnicze) Straży Pożarnej 
w dzielnicy Retkinia, a dy
żurny szofer przekazałby wia
domość panu Wincentemu Ko- 
zuli (...ależ tak, tak oczywiś
cie. nie jest to na jformalnie| 
w porządku, ale pożary w tej 
części t.odzi zdarzają się rzad
ko, telefonicznie zaś alarrno-

Zdjącia: 

Andrzej Kondratiuk

R Ü Ü

wać straż mógłby ledynie 
ksiądz pleban: poza szkołą on 
tu |edynle dysponuje aparatem, 
nie licząc naturalnie dróżnika 
na przefeżdzle koleiowym. 
Lecz siedziba księdza probo
szcza mieści się 100,m. od re
mizy a szkoła na tyłach |e| 
budynku. Zgłoszenia więc dla 
pana Kozuli nie zagrażają pu
blicznemu niebezpieczeństwu. 
W razie pożaru na terenie Ret
kinl należy nie tyle szukać te
lefonu. Ile raczel szybko biec 
ku remizie i głośno krzyczeć...).

A oan Kozula? Jest Insemi
natorem. Wedle urzędowe] 
nomenklatury. Bo sama Rotki- 
nla traktuj" go trochę jak zna
chora. trochę jak tajemniczego 
magika i zowie prześlicznie — 
„zapylacz krów“...

,11

Sprawa 400 nowych łódzkich 
cieląt (rocznie) bynajmniej 
funkcll 1 wkładu Retkinl w ży
cie mias‘ ,> nie wyczerpuje. Ret
kinia dostarcza miastu rak do 
pracy; codziennie świeżych i w 
miarę wypoczętych, jeśli natu
ralnie ich właściciele nie cier
pią właśnie na przykrego kat-
za ( ....pije się w mieście albo
w domu. Własnej knajpy nie 
mamv w Retkinl") lub leż Je
śli Ich właścicielki, a tvch Jest 
nierównie więcej nie miały w 
„czasie wolnym od pracy“ 
większych zajęć domowych; 
przv czym mogło to być ró
wnie dobrze pranie Jak I ro
bota w polu (.....Retkinia Jest 
dzielnicą chłopów-robotnl- 
ków").

To wszystko jednak nie po-

Dalszy ciqg

■

Piękna Nina, modelka  
z pierwszego m  Syberi i  
domu mody w  Nowosy
birsku.
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WIESŁAW JAŹDŻYNSK1

„WŁASNY KOSCIUSZKO
I CUDZY KAPITAŁ“
Z okazji święta lipcowego 

pis/e się zazwyczaj pod tra
dycje. Łatwo ten obyczaj 
okpic. Powiadamy złośliwie: 
publicysta ubiera się w 
czerwony ornat i dzwoni na 
mszę narodową. Na ołtarzu 
poświęceń i wyrzeczeń, jak 
zwyczaj każe, stoją sobie 
uśmiechnięte świątki i re
prezentują postępowe trady
cje. Z takich jak oni my 
właśnie pochodzimy, budu
jemy maszyny elektronowe, 
rozbijamy atomy, realizując 
w len sposób testament 
Chrobrego, Jagiełły i jeszcze 
kilku postępowycli królów, 
a także myślicieli i działaczy.

Łatwo tu okpić, myślę 
jednak, że dobry jest obyczaj 
sięgania z okazji święta wy
zwolenia do przeszłości. Od
czarowaliśmy już z magii 
nasze tradycje, nie jesteśmy 
wreszcie, nigdy zresztą nie 
byliśmy przedmurzem chrze
ścijaństwa, ani narodem 
skazanym na wielkość, opad
ły < piórka z tych równie 
uroczych, c i i  i szkodliwych 
Ideologii, ale przecież jest 
coś porywającego w naszej 
polskiej tradycji. Te posta
cie niezwykle, romantyczne 
zakochane w ludziach, któ
rym było źle. tragedie i po
rywy, wcale nie taka cienka 
nitka walk społecznych w 
tym kraju ongiś jezuickim i 
ciemnym. Badania naukowe 
przynoszą nam coraz to nowe 
szczegóły, przeszłość jest 
interesująca, pamiętniki za
wierające historyczną praw
dę biją rekordy czytelnicze.

Łecz przecież, kiedy świę
cimy dzień wyzwolenia, ma
my na myśli ostatnie dzie
siątki lut, choć I ten nie
dawny świi'1. ouuszc/.a już 
krąg bezpośredniej świado
mości, zwłaszcza młodzieży. 
Czynimy rzecz urosła, i 
słusznie, wysiłki, aby usunąć 
resztki zamętu w rozumieniu 
naszych szlachetnych trady
cji. nie mamy pretensji do 
Kochanowskiego o to, że nie 
propagował idei kółek rolni
czych. datowaliśmy ograni
czoność klasową Prusowi, a 
nawet Żeromskiemu Dziś po
czynamy sobie z tradycjami 
znacznie leniej, ale myślę, że 
nie tylko dla ludzi młodych, 
lecz «'la wszystkich, którzy 
czynnie uczestniczą w na
szym życiu, ważniejsze jest 
osl"tnic szesnaście lat.

Piszemy o nich w nie
skończoność na niepo
zornej I wielkiej nutce. Pro
simy od lal. żeby nam tele
wizory grały, pralki prały, 
restauracje zatrudniały ku
charzy, a nic lekarzy, którzy 
remontują nam brzuszki po 
awarii, to taki mały wymiar 
bieżącego dnia. Jest wszakże 
I wielki, a nawet patetyczny. 
Gdzieś osadę zamieniają w 
kwitnące miasteczko, osada 
nazywa się Działoszyn, ów
dzie znów zarumieniło się 
miasteczko, blade do nieda
wna i bez wyrazu. To Tar
nobrzeg, I jeszcze Turoszów,

Płock, Warta, Rybnik, ezy 
legnickie zagłębie miedziane. 
Entuzjaści chwalą, sceptycy 
szydzą, myślicie — powiada
ją — że Polska to śrubki, 
przewody, elektroturblny, 
kombajny rolnicze i ku
chenne, kombinaty, mózgi 
elektronowe 1 nie więcej? 
A serce ludzkie, wspaniały, 
urzekający świat ducha?

Spór pomiędzy humanistą 
i technikiem zaczyna, jak 
myślę, nową tradycję, nie
znaną raczej ani Chrobremu, 
ani nawet Worcellowi. I nie 
chodzi o to kto zwycięży, 
gdyby bowiem tak się stało, 
że1 na placu boju pozostanie 
jedna tylko ze stron — klęs
ka absolutnie pewna. Rzecz 
polega na proporcjach. Jeśli 
Polak to rycerz, który kobie
tę w rękę całuje ku uciesze 
całej Europy, a równocze
śnie miejsca w' tramwaju 
starszemu nie ustąpi, niech 
że to będzie rycerz, który 
chce i umie stwarzać mate
rialne zaplecze dla swojej 
rycerskości. Kiedyś stwa
rzali mu to zaplecze rodzimi 
chłopi i rzemieślnicy, później 
Siemensy, Fiaty, Uleny, 
Standard OM Company, Vic- 
kersy, dobrze się zresztą u 
nas obławiając. „Własny 
Kościuszko i cudzy kapitał“, 
czyż nie tak hyło?

Bodaj Gombrowicz wspo
mina w swoich pamiętni
kach, że Polacy przypomina
ją pewną starą już i biedną 
ciotkę, która chwaliła się 
dalekimi krewnymi. Ci kre
wni mieli lllo tempore bo
gate klucze majątków na 
Podolu. Tak i my zwykliśmy 
do niedawna czynie.

Chwaliliśmy się przed 
Francuzami, że mamy Mo
drzewskiego i Mickiewicza, 
a oni biedacy, tylko Woltera, 
Diderota, Balzaka, Stendhala 
i jeszcze setkę innych. Albo 
przed Niemcami — Szopę 
nem. A oni też biedacy ze swo 
im Wagnerem, Beethoyencm, 
Mozartem, Haydnem i setką 
Innych. Taka miara wartości 
narodu nie może przecież 
dziś wystarczyć. Więc ten 
Polak dzisiejszy słusznie 
uważa ostatnie kilkanaście 
lat za ważne. 110 bo one 
przyniosły nowe sprawdziany 
znaczenia narodu. Statki, 
które kupuje cały świat, cu
krownie, elektrownie, a na
wet bekony i szynka wcale 
nie gorzej o nas świadczą 
niż bitwa pod Grunwaldem. 
Taką właśnie tradycję roz
poczynamy. Warto o tym pa
miętać, gdyż wyzwolenie nie 
jest tylko kategorią polity
czną — zwycięstwo nad fa
szyzmem I nie tylko społe
czną — pozbycia się pana 
dziedzica i fabrykanta. Jest 
również ‘ kategorią ekonomi
czną, swoistym pięknem. Ale 
pięknem takim, przypo
mnijmy sobie Norwida, któ
re by do pracy zachwycało, 
pracą by się zmartwych- 
powstało.

JERZY PANASEWICZ

Niedługo potem, jak dys
kusja o repertuarze wybuch- 
la na lamach „Odgłosów“ 
i innych pism łódzkich, 
»pakowałem manatki poje
chałem do Torunia n.a I I I  
Festiwal Teatrów Polski 
Północnej. Być może stra
ciłem pr/y okazji możność 
przysłuchania się paru ka- 
wiarnian.ym filipikom, zys
kałem jednak coś, 00 na
zwałbym perspektywą, a 
więc tv.ee* wcale pożyteczną.

Również w Toruniu mó
wiono wicie o repertuarze 
przeszłym i przyszłym, sta
wiano kabałę, wysłuchiwano 
dyrektorów, wreszcie nagra
dzano iinie najsensc/wniej- 
;ze i  najambitniiejisze zesta
wy.

Niewielki Koszalin poka
zał na przykład „ Ludobójcę" 
Jareckiego — widowisko o 
Rudolfie Iloessie, oraz .,Ła
źnię" Majakowskiego, z tym 
że „Łaźnię“ na stosunki 
w»półczt\sin0kaszailińsilsie za
adaptowaną. Dostał wyró
żnienie. „Za ambitny reper
tuar polityczny“ jak  
brzmi werdykt.

Teatr „Wybrzeże" z Gdań 
ska, który w ubiegłym ro
ku epatował nas „Nosoroż
com" Ionesco i „Zabawą jak 
nigdy“ Saroyana, a w 
swoim repertuarze za Ja ta 
ostatnie miał również 
.,Snu,lit miiodtU“, „Kapalurtz 

pełen de-vx-zu“ czy „Cajusa 
Cezara Kaligulę" Roztwo- 
rbwskiego — tym razem 
prezentował kolejno aż dwie 
szatuki o ogólnonarodowej 
niemożności: „Indyka“ Mro
żka i „Wesele“ Wyspiań
skiego. Dyrektor Gol: rus ki za 
powiada kontynuowanie tej 
właśnie linii zapowiada 
„dyskulc’w-anie z widownią 
sprawy Polaków“.

Nagroda — za zessitaw re
pertuarowy.

Teatry Dramatyczne ze 
Szczecina pokaaały nam trzy 
sztuki. „Zemstę“ Fredry w 
eksperymentalnej i przewro
tnej, bo wręcz szopkowej 
inscenizacji Grudy, ,,Operę 
za trzy groaze", wreszcie 
„Więźniów z Altowy“ Sar- 
tre‘a a w tym kształcie 
scenicznym pomyślanych ja
ko zupełnie jednoznaczną 
politycznie sztukę antyfa
szystowską.

Nagroda — za repertuar 
upowszechniający.

Prócz tego mówtło się 
wiele w Toruniu o drama
turgii współczesnej. Różnie, 
choć zawsze źle. Ze nie ma. 
Ze gdyby coć było, to by 
się grało. Ze jeżeli już się

gra. to recenzenci zjeżdżają 
i znów żyć się nie chce. 
Więc albo żeby coś było, 
albo żeby nie zjeżdżać — 
tyle dyrektorzy.

My znów: tylko bez tary
fy ulgowej. Popracować z 
aktorem. Pomęczyć się. Po 
móc mu. Zaryzykować. I 
grać, grać ale nie szantażo
wać i o litość na kredyt 
ne spięcia.

Zaistniały również lak zwa 
ne spięcia.

Jan Puget: Dopóki się 
chłopa nie dopuści do baby, 
nie będzie z niego mężczy
zna. Podobnie 7. młodym 
dramaturgiem i z teatrem.

Jan Kott: Przypominam, 
że choć tak zwana możność 
przychodzi 7. wiekiem, to 1 
z wiekiem odchodził.

Stan faktyczny: trzy (na 
dwadzieścia pokazanych po
zycji) sztuki współczesne 
polskich autorów w  tym

tdria powtórzyła się z całą 
dokładnością.

Nie mam ceasoi pisać tu 
dysertacji o mechanizmach 
wytwarzania społecznych sno 
biizmów czy po prostu spo- 
łeeznych odruchów — ma
rny do dyspoaycjii łamy ga
zet, telewizję, radio, setki 
parkanów i witryn; wiele 
można zrobić, jeżeli się tyl
ko chce i jeżeli — no tak, 
niestety — cokolwiek się za
planuje długofalową akcję.

Teraz historia. Rzucę tylko 
jedno słowo i nie będę rze
czy rozwijał: gwiazdy. Widz 
chodzi na gwiaady, chodził 
i chodzić będzie. Na Barsz
czewską w sztuce ,.X“, a 
nie na sztukę „X" z kimś 
tam.

I znów: twórzmy gwia
zdy. To wcale nie takie tru
dne, łatwiejsze nawet niż 
myślicie, ale znów rzecz w 
tym, że gwiazdy nie są na

PATRZĄC 
TORUNIA

nijaka, w środku pusta, 
choć zręcznie napisana, i trze 
eia znana z „Dialogu“. 
„Człowiek który umarł mło
do“ Wiesława Rogowskiego, 
„Bar wszystkich świętych“ 
Jerzego Baszkiewicza i „In 
dyk" Sławomira Mrożka.

Efekt: rozpisanie przez 
Radę Na rojową w Bydgose- 
czy ogólnopolskiego konkur
su na pełn»spektaklową sztu 
kę współczesna z. nagrodami 
40, HO, 20 i 10 tysięcy zło
tych i termin do 31 maja 
roku przyszłego.

I I I
Repertuar polityczny, re

pertuar „dyskutujący z wi
downią spmwy Polaków", re 
pertuair upowszechniający. I 
si/jtuki współczesne, których 
nie ma, a jeżeli już są, to... 
i tak dalej, wciąż w kółe- 
czjko.

Jeszcze widz. Widz który 
nie chodzi, który nie chce, 
który ma zły gust, który 
kupił telewizor i bambosze 
albo po prostu woli operetkę. 
Co z. tym widzem? Znów 
odwołam się do przykładu 
Torunia, a zaraz potem — 
powiedzmy — do historii.

Otóż w Toruniu, ponie
kąd właśnie z rac.il festiwa
li, panuje • łagodny teatral
ny snobizm. Tak jak w roku 
ubiegłym po prostu nie w y 
padało  nie być na „Nosoroż
cu“ i umęczeni upałem to- 
runianie przez cały spektakl 
heroicznie podpierali ściany 
widowni, tak w roku bie
żącym znów nie wypadało  
nie być na „Indyku“ i his-

rękę dyrektorom...
Nie, wcale nie mam za

miaru kontynuować rozpo
czętej przez Kai roi a Obidnia 
ka szarży. Zgódźmy się je
dnak, że ostatnim w Łodzi 
dyrektorem, który lubił 
gwiiawdy, była Jadwiga Choj 
naćka, a ostatnią gwiazdą, 
która, na łódzkim terenie 
rozbłysła, jej podopieczna i
— otwarcie powiem — pro
tegowana, Alicja Jlaciisizó- 
wno. Na tym koniec, firma
ment się zaciemnił.

IV
„W rzeczy same] ka*dy

teatr stworzony jest do je
dnej tylko sztuki i jedyne 
zadanie dyrekcji to wy
krycie — dla jakiej. Spra
wa jest niełatwa, zwłasz
cza gdy ta sffituka nie jest 
jeswrate napisana. Stąd ty
siące katastrof aż do chwi
li, «d.y pod włosami Me- 
liaundy lub zbroją Hekto
ra znajdzie się klucz do 
duszy danego teatru albo
— że się ośmielę tak wy
razić — do jego płci.

(Jean Giraudou*
— „Ondyma“) 

Powiedziane przesadnie, za 
pewne, ale coś w tym jest 
Mamy w Łodal cziteiry te
atry na sześciu, jak dotąd, 
ocenach, więc możemy ja
koś podzielić ich obowiązki. 
Mówię ..obowiązki“ bo boję 
się trochę słowa „profil" — 
jest zbyt natrętne, zbyt os
tre.

Teatr Nowy, jak słusznie 
zauważył któryś 7, dysku
tantów, »taje się zwolna Te

atrem Narodowym. Niezbyt 
to może fortunne, bo fun
kcje spełniał tradycyjnie (co 
7. tego. że przeważnie źle?) 
Teatr im. Jaracza, gdy Dej
mek właśn/e „dysku towai 
sprawy Polaków“, fakty je
dnak mają to od siebie, 
że trzeba się z nlmł godzić. 
Więc Teatr Narodowy, choć
— jednak — chyba z am
bicjami politycznymi, poli*' 
tycznymi, mimo że od tych 
ambicji nie mogą być wolne
i pozostałe sceny.

Mała Sala — oczywiście 
przede wnzystkiim prapre
miery polskich autorów; ta 
scena aż o to woła.

Tea 114 Powszechny i Teatr 
im. Jaracza, gdyby na ja
kiś festiwal jechały, po
winny n.a mój gust brać 
tam uagrody za „repertuar 
Upowszechniający“. Z tym
— i znów tu tropem Karola
O bid n tek a podążę — że wię 
ksizy margine» swobody zas
tawiłbym właśnie d.yr. Żu
kowskiemu. bo nie bardzo 
sobie wyobrażam, aby widz, 
z „Powszechnego“ w y s z e d ł 
szy, mógł bodaj sam do sie
bie w duchu szepnąć: nie 
rozumiem.

Tylko że z tym „nie rozu
miem“ to też nie przesa
dzajmy. Dziiecko wychowy
wane wyłącznie na smoczku, 
nigdy nie nauczy się żuć i 
może się zdarzyć, że w ogóle 
nie dorośnie do schaboszcza
ka. Podobnie z widzem ii z 
re p e rtu a rem je s te m  tedy 
za współodpow ied/jialnośc i ą 
wobec widza z jednej, a 
woboe teatralnej kasy z 
d rugiiej strony.

Jestem za odstawieniem 
naszych „dorosłych milu
sińskich“ od smoczka 1 
przejściem na bairdzej no
woczesne a zarazem i bar
dziej pożyteczne potrawy.

Za dłuigiiim i wszechstron
nym przygotowaniem widza 
do pozycji trudniejszych, za 
całymi kampaniami w pra
sie włącznie.

Za drażnieniem w id » , wy 
woływaniiem w n>Łm teatral
nego snobizmu.

Za kreowaniem gwiazd.
Za uporczywym forsowa

niem satuk współczesnych, 
obiecywaniem wzamian za 
nie teatirom jakiejś „rekla
mowej premii" (choć miie 
rekliaimcwetj recenzji!).

Słowem za wszystkim, co 
może pomóc teatrowi 1 co 
może pomóc widzowi, tylko 
nie za dreptaniem w miej
scu.

P.S. W swoich ' przy
znaję: chaotycznych nieco
— impresjach ani razu nie 
wy mion iłem Teatru 7.15. 
Nie bez przyczyny — kole
je tej sceny są taik barwne 
a zarazem tak pouczające, 
że jeżeli tylko „Odgłosy“ ze
chcą jeszcze raz otworzyć 
przede mną swoje łamy, 
poświęcę temu teatrowi o- 
sobny s/kic. Mam nawet ty 
tuł: „Brzydkie kaczątko" z 
bajki Andersena, czyli rzecz
o Teatrze 7.15.

ZDANIE JURORA
(dokończenie ze str. 1)

lem a tu  na części, zagubiła  
f i l e ‘ W pewnej mierze syn-' 
teza.

Pra cv konkursowe, t ra k 
towane pojedynczo, by ły  prze 
ważnie dobre { interesujące. 
Mogę śmiało sttoierdrlć. że 
ni m oje j  dotychczasowej 
pracy sędziego konkursowe
go nie s]X)tkalem jeszcze 
n igdy  tak dobrego i  w y ró 
wnanego poziomu prac.Wła-  
śnie dlatego nie mo
g l iśm y  się zdecydować 
na przyznanie pierwszej 
nagrody, właśnie d la
tego musie liśmy powiększyć  
ogólną ilość nagród i  w y ró 
żnień.

A le  w  całości konkurs  
swemu założeniu nie do koń  
ca sprostał. Nie da ł pełnego 
obrazu Lodzi, nie uchwyc i ł  
wszystk ich je j  na jbardz ie j  
charakterystycznych cech i 
problemów. Zamiast jedne
go zbiorowego reportażu
o w ie lk im  mieście, o trzym a
liśmy zbiór reportaży o dum  
dzlestu trzech odrębnych  
dzieln icach, miasteczkach  
czy osiedlach. Wskutek te ry 
tor ia lnego ograniczenia te
matu, u legła liegradacii p ro 
b lem atyka  reportaży. Na pier  
wszy p lan  wysunę ły  się pro
b lem y pa r tyku la rne  — pro
blemy w  skal i dzieln icy, 
miasteczka, osiedla. Nato
m iast daremnie szukaliśmy  
w  tych reportażach n a jw a 
żniejszych p rob lem ów ogól
nych w ie lk ie j  Lodzi. Nie 
dowiedzieliśmy się niczego o 
przemyśle łódzk im  ja ko  ca

łości, nie pokazano nam  
t rudnych  spraw związanych  
z koniecznością w ym ia n y  prze 
starzałej a rm a tu ry  p rzem y
słowej na nowoczesną. Sto
sunkowo mało by ło w  re
portażach o skomplikowa
nych problemach łódzk ie j  
urban is tyk i,  czy o tak chara- 
kterystycznych  dla Lodzi za- 
gadn leniach wodociągowo  
kanal izacyjnych. Nie zajęto 
się tak ie  sprawą łódzkie j  
specyf ik i  k u l tu ra lne j ,  nie 
podkreślono, że miasto, k tó 
re przed wo jną nie mia ło  
an i jednej wyższej uczelni, 
przekszta łc i ło się w  powa
żny ośrodek un iwersytecko  
poli techniczny.

Zabrak ło  m i  także  w pra
cach konkursowych „opisa
n ia "  egzotycznego fo lk lo ru  
przedwojennej Lodzi — mias 
ta, składającego się w łaś
c iw ie z ¿rzęch odrębnych  
m iast;  polskiego, niemiec
kiego i żydowskiego. Powie 
ktoś, &e tej egzotyki ju ż  nie 
ma, więc nie w a rto  je j  p rzy 
pominać, Przeciwnie: trzeba 
ją  przypomnieć, pók i nas 
jeszcze na (o stać. Bo L ó d i

przedwojenna  — którą li tera  
tu ra  polska raz ochrzciła  
„Z ły m  Miastem“ a d rug i raz 
„Z iem ią  Obiecaną“ — była 
w ie lką  osobliwością polskie
go kap ita l izm u, była fenome
nem narodowości ow  o -soc j  o- 
łogiczno-gospoda reżym na  
skalę światową. Te wszys
tk ie  sprawy w  materia łach  
konkursowych bądź pomińię 
to zupełnym milczeniem, 
bą d i napisano o nich za ma
ło. Czy znaczy to, że kon
kurs łódzki by ł  nieudany'/ 
Nie ośm ie l i łbym  się tak  
twierdzić. Wydaje m i  się, 
że — choć nie spełn ił  wszys
tk ich  naszych nadziei — 
trzeba go uznać za udany. 
Pokazano w  n im  po raz  
pierwszy now y  sposób na pi 
sanie zb iorowej m onograf i i  
miasta. Sposób (en trzeba 
jeszcze ulepszyć, ale potem  
zechcą go z pewnością na
śladować  i inni. Dlatego  
organizatorom konkursu łódź 
kiego należy się podziękowa
nie zo to p ion iersk ie przed
sięwzięcie.

M A R IA N  BRANDYS Poi. Andrze i K o n d ra t iuk
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FILMOWA

<o chce w  ogóln ikowych i 
monotonnych pretensjach J. 
A. Szczepański. Ostatecznie 
wiadomo wszem wobec, że
o skierowaniu do rea lizac ji  
nie decydują n igdy sami re
żyserzy i scenarzyści Prze
ciwnie . m.ieliśmy w  ostatnich  
czasach uńęcej n iż  k iedyko l
w iek  propozycji kręcenia 
tematów współczesnych, 
fo rm  bardziej „chod l i 
w ych "  wiązało sie to 
ściśle z nadzie jami twórców  
na wprowadzenie tzw J a n -  
t iemizacj i", tdn system u-  
zaleznia zarobki au torów od 
f rekw e nc j i  w  kinach.

Nadchodzący repertuar  
stał sie jednak rezultatem  
koncepcji  „najlepsze w y n i 
k i  (takowe rzeczywiście 
przyszły w  aspekcie artys
tycznym) — droga n a jm n ie j
szego ryzyka ” . T rudno  nio 
spostrzec że ta właśnie ten
dencja dominowała rok  t<”* 
mu. gdy obecnie ukońezo■* 
ne f i lm u  k ierowano do re
alizacji.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

ZNANA AKTORKA 
AMFRYKANSKA 
SHIRI.FY MAC IA IN E, 
KTÓRĄ UJRZYMY- 
NIEDŁUGO W FILMIE  
P.T. „GARSONIERA*

M A R C IN  K O ST EC K I

KINO z BLISKA

W

szlafroku“
Nawet bardzo zły melodramat 
'floie uratować dobra kreacja 
Jktorska. „Kobietę w szlafro- 
"u'‘ uratowała, skupiając na 
Jobie uwagę widza, Yvonne 
"Mitchell. Film reżyserii Lee 
■jionipsona przedstawia hlsto- 
r,f angielskiej rodziny urzę

du—  ------ ------------- ----

dnlczej, której po dwudziestu 
lataJi współżycia grozi roz
bicie. Znużony monotonią 
mijających lat mąż spotyka 
kobietę, ktcra stanie się jego 
wielką miłością.

2ona Amy przez swą ży
ciową niezaradność nie potrafi

poprowadzić ustabilizowanego, 
spokojnego domu. |akiego mąż 
wyraźnie pragnie. Mimo naj
lepszych intencji Amy nie umie 
zoiganizować życia mężowi i 
synowi.

Ta niezaradność zatrzyma 
jednak w końcu przy Amy 
męża, któremu uczciwość nie 
pozwoli odejść z domu. Swą 
decyzją unieszczęśliwia uko
chaną Gorgle i siebie, a 
chyba problematycznie usz
częśliwia żonę.

Ten banalny schemat fabu
larny zyskał jednak wiele 
dzięki doskonalej roli „Kobiety 
w szlafroku".Mitchell zagrała 
Amy z wielką prawdą, bez 
wszelkich ozdobników. Gdyby 
szukać dla stylu Mitchell po
równań, gra Anny Magnani 
przyszłaby nam z pomocą.

E.N.

prem ier z okazji fes t iwa lu  
polskich f i lm ów . Jest wśród  
tych  po lic ji parę znakomi
tych, reszta — dobre; jak  
wieść niesie a zado'Woleni re 
prezentanci CWF otwe po
głoski po tw ierdzają  — jesz
cze n igdy nie m ie liśm y w  
powojennym  okresie tak wy
równanego poziomu. Fama  
dotarła już do zagranicznych 
dystrybu torów , w  ostatnich 
tygodniach przeżywaliśmy  
inwaz je de legacji ha/ndlo- 
wych. przywieziono nam sze 
rep nader ponętnych pro  
pozycji.  Nawet k inema
togra f ia  czechosłowacka, z 
którą nasza w ym iana  
hand lowa układa ła  się 
znacznie poniżej możl i
wości — postanowiła obu
stronne kon tak ty  wydatn ie  
rozszerzyć. Ty le  naraz 
laurek  i pomyślnych pro 
gnostyków handlowych, mo
żna by jeszcze wyraz ić  pe
w ien  op tym izm  odnośnie 
nadchodzących fes t iw a l i  w  
Moskwie i Wenecji

Patrząc jednak z b l iska
— oczami widza  — me tuszys 
tko w  proponowanym reper
tuarze układa sie tak po
myślnie, jak  by wskazywa
ły  s ta tys tyk i handlowe  4 
przeciętne ocen a r tys ty 
cznych. Chodzi o tematykę  
tego repertua ru  i o tzw.  
wachlarz gatunków. Z w y 
mienionej dziesią tk i f i lm ó w
— aż pięć dzieje sie w  o- 
kresie m in ione j w o jny  Dwa  
dalsze' ~  tuż po wo jn ie  
(zostaje w nich zachoioana 
dominanta „p iro techn ik i" ) .  
Zaledwie trzy  — współcze
śnie. Jeszcze jaskrawsae ano 
malia  występu ją  w  podziale 
na gatunki, w  ogóle o ta
k im  podziale nie ma tu  
m ow y  — wszystkie dziesięć 
ty tu łó w  — to d ram aty I  A n i  
jedne j komedii,  an i jednego  
f i lm u  muzycznego, kostiu
mowego. krym inalnego,  ani 
łu ta  fantastyki..

T rudno obarczać odpowie
dzialnością za ten stan rze
czy samych twórców, jale

rei 1 Oliver Hardy, powo
łana została do życia w ro
lach Flipa i Flapa przez 
wielce zasłużonego dla ki
nematografii światowei Mac 
ka Senetta w latach 1919 
20 w znanei wytwórni fil
mowej „Keystone“. Tej sa- 
mei. w której pierwsze kro
ki stawiał przed kamerą 
Charlie Chaplin. Z całego 
»•zeregu aktorów komicznych 
filmu niemego właśnie Lau
rel i Hardv (a przede wszys
tkim Chaplin) przeszli do 
filmu dźwiękowego. Co było 
podstawa komizmu Flipa l 
Flapa? Najbardziej chyba

ogórki
Sezon ogórkowy w pełni

— Flip i Flap na ekranach 
naszych kin. Ich pojawienie 
sie porównać można z co
rocznym. prasowym wypły
waniem potwora z L,och 
Ness w Szkoci!. Podobnie 
jak ów potwór również chy
ba ..Flip i Flap na bezlu
dnej wyspie“ stanowią osta
teczność na jaka musiała 
dobyć sie CWF. ażeby zwię

kszyć małe wpływy kasowe 
w pustawych ostatnio sa
lach. Nie wiem. czy potwór 
z Loch Ness jest tak samo 
stary, jak filmowy żywot 
Flipa 1 Flapa? Faktem jest 
iednak to, że oba te zjawis
ka służą do wypełnienia 
szpalt prasowych 1 ekra
nów w tzw sezonie ogórko
wym. Anglo-amerykańska 
para komików Stanley Lau-

kontrast fizyczny ich sylwe
tek Laurel bvł drobny pło
chliwy. obdarzony piskli
wym dyszkancikiem Hardy 
zaś barczysty chrząkający i 
pomrukujący jak niedźwiedź. 
Początkowo (z tego okresu 
datuia >ie ich sukcesy i po- 
popularność) grali oni tylko 
w krótkometrażówkach wy
świetlanych lako dodatki 
do... kreskówek Walta Dis
ney^. Niestety nie powtó
rzyli swych sukcesów w fil 
mie pełnometrażowym fa
bularnym. w którym zabra
kło im oddechu do wypełnie
nia całego filmu gagami. To 
ostatnie stwierdzenie pasuje 
również do obecnie wyświe
tlanego u nas francuskiego 
filmu z udziałem Flipa 1 
Flapa Brakuje temu filmo
wi po prostu gagów Ko
mizm tu zaprezentowany 
jest bardzo staroświecki i

„Droga na zachód", „Dziś 
w  nocy umrze miasto", „K w ie  
cień", „S,wiadectwo urodze
n ia " .  „ Samson“  ( f i lm y  o 
wojn ie), „Milczące ślady",  
„Ogniom is trz  Ka leń " (temat: 
„zaraz po wojn ie").  „D rug i  
człowiek", „N a f ta "  .Przeciw 
bogom" (tematy  współczesne) 
— oto prowizoryczne, z ka
żdym dniem  bardziej nie
pełne zestawienie ca łkow i
cie ukończonych filmów pol
skie!.. One to właśnie wyzna
czą repertuar na początek 
nadchodzącego sezonu, już  
we wrześniu czeka nas 5-6

FRANÇOISE PREVOST 

MŁODA GWIAZDA 
FRANCUSKIEGO 

FILMU

-Mmt— MMMMI

bardzo bliski zwykłemu wy
głupianiu się. Dlatego też 
mimo protestów I gromów 
jakie moga spaść na głowę 
recenzenta, ośmielam sie za 
uważyć że komizm „Flipa 
i Flapa na bezludnei wys
pie“ nie jest tak świetny 
jak ten. który przynosiły 
najstarsze filmy z tymi ko
mikami. Obecnie wyświetla
ny film stanowi jedynie 
dość sprytne wvkorzvstanie 
przez francuskiego producen
ta Ich zróżnicowanych syl
wetek 1 popularnych na
zwisk.



STE FA N  B R A T K O W S K I

Był asystentem Uniwersytetu Jagiellońskiego. W 1956 roku 
wymyślił i zorganizował pierwsze „Juwenalia“, razem ze 
swoimi krakowskimi przyjaciółmi. Od tego czasu „Juwe
nalia“  ̂siały się „tradycyjnym odwiecznym świętem kra
kowskich studentów“. W 1957 napisał pierwszy reportaż 
1 okazało się, że to jest właśnie rzecz, którą powinien 
robić. Jest przyjacielem Afanasjewa. Za najważniejsze 
punkty w swoim dorobku uważa odkrycie specjalisty od 
wzornictwa prsomyslowego, Zygadlewiczia, stworzenie le
gendy Sławy Przybylskiej, reportaż o PAP i zainicjowanie 
budowy autoskutera „DOD“, w który nik* nie wierzył, 
a który w końcu — jeździ i zapowiada się bardziej re
welacyjni, niż się lego spodziewał Bratkowski. W bie
żącym roku Bratkowski wraz 7. laureatem drugiej nagrody 
Konkursu OPISANIE ŁO D ZI J, Ambroziewiczem otrzymał 
I I I  nagrodę im. Bruna, przeinaczoną dla młodych dzien
nikarzy.

I l lnrzryo  
jestem r  
reporterem *

Ludzie są p iek ie ln ie  in 
teresujący, a j  a lubię  się 
czegoś dowiadywać. Poza 
tym  reportaż ma w  sobie 
coś z włóczęgi i  coś ze spor
tu, jest na jp rzy jem n ie jszym  
sposobem spędzenia wo lne
go czasu, ja k i  znam. Słowo  
honoru.

Aha, jeszcze jedno, N3s 
wiem, czy . w  ja k ie jk o lw ie k  
inne j branży ludzie są tak  
dalece sobie wza jem p rzy 
jaźn i ja l :  w  tej.

Dalszy ciqg 

ze słr. 1

winno nikogo mylić; w rzeczy
wistości bowiem Retkinia—

NIE ISTNIEJE.

Jeśli można wyobrazić sobie 
miejsce, które ma przeszłość 
za sobą i przyszłość przed 
sobą, nie ma zaś teraźniejszo
ści. to Retkinia znajduje się 
właśnie w takiej sytuacji. 
Czyli właściwie nie ma jej, 
prawda?

Dosyć to dziwne, jak na 0- 
tysięczną dzielnicę miasta.

II I

A miejsce samo pachnie wi- 
leglaturą. Burzowcem wpraw
dzie spływają tu ogólnolódzkie 
defekalia, niemniej burzowiec 
jest luksusowy i nowoczesny, 
nic psuje więc atmosfery. Na- 
domiar wiatry dmą w Retklnię 
najczęściej od zachodu, tło
czą*: brudne łódzkie powietrze 
nad Widzew i Chojny; z czego 
wynika, że klimat nie wiąże 
Retklnl z Łodzią, pozostawia
jąc tę rolę ekonomice, admini
stracji, linii tramwajowej „19“ 
oraz... historii. Choć kto wie, 
czy to nie klimat właśnie za- 
riażvl nad przyszłością Rct- 
kinl?

Pan Kozula mówi piękną 
polszczyzną, nie używając 
wszechznaczącego „ten-tego" 1 
operując słownikiem wytraw
nego polonisty. Ma ładny nie
wielki domek („... Retkinia 
jest dzielnicą domków. Kamie
nic tu ledwie parę i to malut
kich...“) i 18 złotych od jed
nego zabiegu inseminacyjnego; 
przy okazji — tą samą piękną 
polszczyzną — udziela facho
wych porad hodowlanych, u- 
trzynuijąe się z uprawy 3

morgów niezbyt urodzajnego 
pola („Retkinia ma grunty pla 
szczyste; kiepskie, co tu dużo 
mówić").

Domek 1. kolei pana Zuberta 
za willę uważać trudno. Właś
ciciel sklecił go z dwóch ko
mórek gospodarskich; ogródka 
z małą atlanką pilnuje bojowy 
kundel „Łajka“. Przy cieplej
szej pogodzie pan Zubert prze
siaduje wśród grządek, czyta
jąc „Problemy" i pogryzając 
daktyle „Lion of Babylon") 
(„Rewolucja Kassemowska w 
Iraku otworzyła drogę do sze
rokiej wymiany handlowej mię
dzy Polską a krajem kalifów; 
więc i daktyle...“).

Senator Plocek, lub może 
ściślej — eks-senator Plocek, 
prowadzi swoje gospodarstwo 
za torem, okrojone nieco przez 
budowę niedalekiego lotniska; 
sadzi właśnie kartofle.

A na cmentarzu, bliżej mia
sta, pod eleganckimi nagrob
kami spoczywają bataliony, 
starszych pokoleń Płocków, 
Zubertów, Kozulów, Witków, 
Durajów, Marszalków i Bło
chów. Ze stereotypowym „pro
si o westchnienie do Boga" 
lub „pokój jego duszy“. Chy
ba, że kto zmarł dzieckiem; 
wtedy — „powiększył grono 
aniołków“.

Za parę lat nie stanie tu 
jednak ani domku pana Kozuli 
ani lepianki Zuberta, ani też 
chyba I tego cmentarza. Prze
trwa jedynie domek dróżnika 
na strzeżonym przejeździć ko
lejowym (z telefonem wyłączo
nym od rozmów publicznych) 
i być może tylko pani Redke, 
jeden z dróżników, nie zmieni 
tu trybu życła — zawsze ten 
sam dyżur w samotności, 
książka na wolne chwile i e- 
wentualnie „planowych przelo
tów" nieco więcej niż dzisiej
sze 131 (131, bez lokomotyw 
i pociągów nadzwyczajnych“).

Poza tym wszystko się tu 
zmieni. Bo Retkinia ma kolo
salną przyszłość. Kolosalną!

I V

Pr7PS7ło^?
„Tworzy (Retkinia) tak dłu

gi pasek od wschodu ku zacho
dowi, że skoro jeden z parafian 
mocniej kichnie w jednym 
brzegu, wnet mu w drugim 
odnowledzą „na zdrowie", je
żeli w kierunku szerokości,

to choćby się po drugiej stro
nie i mocno ktoś zdrzemnął, 
niezawodnie się przebudzi" — 
notuje w 1912 roku pierwszy 
proboszcz Retkini, ksiądz Pa
weł Załuska.

A propos — ów ksiądz... Zu
pełnie wyjątkowa postaćl Uo
sobienie rozmachu I energii, 
coś z renesansu na miarę pol
skiej wsi. Zakłada parafię, bu
duje kościół, organizuje kółko 
rolnicze, kolo gospodyń, och
ronkę, przedstawienia teatral
ne. Ojci.je Retkini, krząta się 
i rządzi, ba, trzęsie wprost 
spokojną włoszczyzną! Tempe
rament aż kipi w tym pokor
nym służce bożym; kiedy do
szło go, że pewnego Zuberta, 
„bardzo poczciwego młodzień
ca" pobili uczestnicy jakiejś 
hulanki, jak stał, wprost od 
łoża chorego, w komży i stule, 
popędził w nocy z sołtysem do 
domu. gdzie trwała zabawa, a 
„widząc co się dzieje, pochwy
cił skrzypce od grajka I po
trzaskał je w drobne kawałki
o puste i niecne mózgownice 
hulaków, z których każdy w 
popłochu umykał, dokąd tylko 
mógł: do obórki, przez sień, na 
górę itd".

Jak wieść gminna niesie, nic 
stronił pono i od pici odmien
nej ów zamaszysty patriarcha; 
pokornego serca też chyba za 
bardzo nie byl, bo choć w wy
danej 7. brałem książce (o Ret
kini i swojej działalności) 
skromnie się mianuje, przecież 
duma tchnie z każdej kartki — 
co też nie zrobił w tak krót
kim czasie, czego nie potrafił!

Nic o wszystkim jednak 
głośno w jego zapiskach. W 
diecezji Najd. Pasterza (ów
czesny kościelno-zawodowy 
skrót od Najdostojniejszy Pas
terz), JE biskupa włocławskie
go. Stanisława Kazimierza 
Zdzitowieckjego używano księ
dza Pawła do specjalnych, 
zdaje się, poruczeń, a jego 
społecznikowskie zacięcie mia
ło swą wagę w kadrowych ma
newrach 1 planach kurii. Bo 
przecie parafii przedtem w 
Retkini wiekami nie było, choć 
ich wokół nie brakło; wiekami 
też retkiniacy chodzili i jeź
dzili do Pabianic; bywało, że 
wracając od chrztu, uczciwszy 
święto libacją, gubili dziecko 
po drodze, a musiało być tych 
wypadków nie mało, skoro do

Nie jedyny zresztą z Retkini 
tam wylądował. Także inny 
jeszcze Żubert, Wojciech, Jó
zef Klimek i Konstanty Lewy. 
Ani słowa o tym u księdza 
Pawia. Bibuły wywrotowej 
także sławetny autor pamięt
ników nie odnotował na bar
dzo szczegółowej liście gazet 
abonowanych w Retkini — 
jeśli docierała na plebanię, to 
z pewnością bez zamówienia... 
A ślady jej wpływów nie liche 
być musiały, jeśli aż tak cięż
kiego kalibru słowa z pióra 
pamiętnikarza spłynęły — 
„groza położenia"!

Nic dziwnego zatem, że e- 
wentualny związek z Łodzią 
nie budz.ll zachwytu kurii I 
jej Najdpasterza...

W rzeczywistości Retkinia 
ciążyła ku Łodzi zawsze od
kąd... Łódź istniała. Bo Łódź... 
„Cóż Łódź? Retkinia ma pra
wie 600 lat. Długosz ją wymie
nię w liber beneflciorum, cóż 
więc Łódź ze swymi 450 laty?“. 
Prawda, cóż to za satysfakcja 
mieć historię! Ani myślała po
bożna księżna Judyta, żona 
Władysława Hermana, że 
Imię jej zwiąże się kiedyś z 
reportażem o łódzkiej dzielni
cy... W 1086 roku wymogła na 
księciu małżonku dar dla ka
pituły krakowskiej, kasztelanię 
chłopską (zwaną potem pabia
nicką); Retkini wonczas pew
nie jeszcze nie było. Później 
gdzieś miała wychynąć na ja
kiejś wykarczowanej polanie, 
wśród puszczy prawego brze
gu Neru. Kniele kapitulnej 
włości pełne były zwierza i 
nazwa Retkini wiedzie się po
dobno od byłych myśliwców, 
którzy osiadając na roli, porzu
cili (kinęll) „rety“, sieci ło
wieckie...

Dzierżawcy łupili tu skórę 
chłopom nie gorzej niż gdzie 
indziej. 1 tak oto średniowiecz
ni retkiniacy obowiązani byli
— na świętego Marcina roczny 
czynsz zapłacić, 20 skudów I
3 grosze z łanu, plus 2 kapło
ny i 30 jaj; obrabiać ziemie 
folwarczne I łąki; podczas po
lowań ciągnąć do Piotrkowa 
sieci i przybory łowieckie; gro
dzić zamek pabianicki i sady;

słów do Stanisława August*» 
by nie przeoczył w tocząc.Vc 
się układach zastrzec re't°n’ 
pensaty od Prusaków za P', 
bianickie dobra. Aliści w I' 
zjawili się tu Austriacy; kaP 
tuła pisze więc do namlestiu 
Galicji; mało tego, pcha 
myślnego wysłannika 
Wiednia. Skrupulatność 
je w końcu nagrodzona: 0 
szkodowanie zapłacili Prusâ  
w 1803 roku do rąk kanonl* 
Hołowczyca, 30 tysięcy *' 
tych polskich, co między * 
nonlków tytułem nadzwyj1*) 
nego dochodu sprawledliw 
podzielono.

VI.
Aż wreszcie łódzki prze111!^ 

sięgnął po retkińskle ręce 
pracy. Dawni komornicy P'e._ 

»wsi zamienili się w robot1’ ' 
ków; za nimi poszła nadwyż*. 
kandydatów do dzielenia ^  
przy spadkach. Obecność a* , 
szerkl, którą na kursy P° ia 
ksiądz Załuska, zmniej5̂  
cyfrę umierających iiiertiO'v ?(, 
i spowodowała w części, 
w Jednym pokoleniu dzieci 6 
gatych rodziców zeszły do W- 
gu biedoty. Ojciec pana Wij 
centego Kozuli mial morp1̂  
14; pan Wincenty, jeden 
obdzielonych synów, już ty 
ko 3... , „

Ze zaś biednym łalwiei 
radykalne przekonania, nastfP 
cy księdza Załuski nie bard  ̂
już potrafią radzić sobie 
„grozą położenia". Oto bo? . 
bojny twór księdza Pawl«t 
tollckle Stowarzyszenie . 
dzieży, pierwszy wali się P" 
natarciem czasów. Bo "nVJ, 
powstałe „Wici" pod |
energicznych młodych I""*' 
Klimka, Muchy, Swiderskie?; 
Wicka Kozuli — zabiera __ 
60 proc. członków! I KSM d 
gorywa. Ksiądz Wałecki '•y' 
klina z ambony pomysł fjj,z^  
nek wiciowych i „sobótki • 
„Pogańskie, wsteczne obyc*3̂  
je“. Plebania nic ścierpł 1 
w Retkini. Nie sclerpi... ' " 
jakimś czasie aranżuje wlasj’ ’ 
plebańskie dożynki, 
nawet specjalne broszurki! wr- 
cek Kozula grzmi na ol'vl* 
ciu wiciowego święta: ,

-  Jakże to tak? To 
pogańskie, a księdza próbo*

ZYTO
dziś ustne wspomnienia prze
trwały. Aliści prośby o przy
łączenie do parafii łódzkiej 
(1828 r.: „Przedsięwzięliśmy 
zgłosić się do W. Komisarza 
obw. Łęczyckiego i zarazem 
upraszać jaknajpokorniej...“) 
nie skutkowały. Dlaczegóż 
więc w 1907 r. Naj. pasterz na
wet na własną parafię przy
stał?

Siad jakowyś zachował się 
w notatkach księdza Pawła —

„... dopiero groza położenia, 
jaka zawisła nad Retkinlą z 
racji nagabywań socjalistów 
łódzkich, a szczególniej nad 
jej młodzieżą płci obojga, zmu
siła (...) do skupienia się około 
tej sprawy...“.

Ach, więc tu leży pies po
grzebany! Nie taki to — oka
zuje się — zacny pantagrueli- 
sta ów ksiądz pleban (w in
nym miejscu zrównujący socja
listów z chuliganami), ani też 
bezinteresowny altruista... Bq 
szerzy się owa zaraza nawet 
wśród tego ludu „rdzennie pol
skiego, piastowskiego, głęboko 
religijnego (,..), całą duszą 
przywiązanego do kościoła". 
Nie bez kozery ksiądz pro
boszcz podkreślił przy nazwi
sku pobitego Zuberta, że cho
dziło o spokojnego, poczciwe
go młodzieńca, nie zaś tego, 
co w Narodowym Związku Ro
botniczym — pomińmy ideolo
giczne szalbierstwa jego pryn- 
cypąlów — bomby rzuca! w 
przedstawicieli władz zabor
czych. Ten był zdyscyplinowa
nym, ale członkiem bojówki; 
rzucał w kogo mu kazano. W 
Afanasjewa, Naczelnika Dy
rekcji Naukowej i tak samo w 
gcneral-gubernatora Kazna- 
kowa. Przy tym drugim zama
chu wpadł I z fałszywym pasz
portem, pożyczonym od Anto
niego Muchy, powędrował na 
Sybir z wyrokiem 15 lat ka
torgi.*

remontować I budować drogi, 
kryć dachami zabudowania 
dworskie, prócz tego — dzie
sięcinę „snopową“ do stołu 
arcybiskupiego płacić, z od
wiezieniem własnymi środka
mi; i dziesięcinę jeszcze z ko
nopi, po 2 kity wartości 12 ma
rek... Nic dziwnego, że w tej 
sytuacji proboszcze pabianiccy 
biadali, że Ini już nic ponad I 
grosz 7. dymu nie pozostaje, a 
i to zabierają na swe utrzyma
nie wikariusze...

Od czasu do czasu wyręcza
li lub uzupełniali dzierżawców 
w Inplestwie — bohaterscy na
si polscy rycerze I najemne 
żoldactwo podczas wojsko
wych przechodów. Od tych 
rozkoszy nie było już z rokiem 
toruńskiej uchwały w 1520 — 
żadnej ucieczki. W 1534 roku 
pewnego retkiniaka, który ku
pił sobie dom w Łodzi, osa
dzono w więzieniu. Kiedy u- 
cieki z ciemnicy, wielmożny 
pan dzierżawca kapitulny mo
cą prawa go sprowadził i ska
zał na grzywnę 11 funtów pie
przu; nieszczęśnik nie próbo
wał już prób ucieczki.

Na długo Lódż miała po
zostać niedostępną ziemią obie
caną dla retkińskich przypi
sańców...

Trzeba oddać krakowskiej 
kapitule, żc umiała dbać o swe 
odlegle dobra. Czasem, gdy 
zdarzyło się, że klęski wojenne 
i żywiołowe zbyt mocno nad
szarpnęły ekonomiczną wydol
ność pabianickiego klucza, ka
pituła organizowała dla włoś
cian pożyczki które oczywiście
— mimo nazwy jedne) z insty
tucji pożyczkowej, „Mons Ple- 
tatls" — żadną filantropią nie 
były, jako, że kościół matka 
nasza zawsze był kuty w ra
chunkach, zwłaszcza po stro
nie wpływów; a kiedy zaborcy 
resztki już Polski krajali, ka
pituła nie zapomniała siać li

czą nie? Jakże to — trzy W 
godnie temu złe, a teraz t'ar 
dobre? 1»

Baby ciągną Wicka za P 
kurtki: ,

— Nie godoj, Kozula, 
księdza nie godoj. Bój się p
8a— , .

Ale Wicek się nie boi ' ,, 
że może się nic bać, ozfiai n, 
wielki przełom. O11 i jego K i(1 
ledzy popularniejsi są vvS ,,, 
młodzieży bardziej niż sa.1(j 
ksiądz proboszcz. K o n k u rs y  |( 
dowlane, kwiatowe, po k to D  • 
do dziś Retkinia dziedziczy 
łość do ładnych ogródków; 
matorskie przedstawienia t®’ 
tralne, zabawy z przyśpic^L, 
ml, wszystko to stwarza »W 
cloni" dobrą firmę. Najlel,s(ll

afkolo wojcwództwal Bywają 
ogólnopolscy przywódcy. I# 1 
i Solarz, ojciec ludowych 
niwersytetów...

Wielką politykę zaczyna 
robić w malej podmiejskiej t 
sadzie. Część PSL-owców za 
nie pod koniec paktować 1 s. ., 
nacją, wyhandluje dla Pl°cc, 
miejsce w senacie. Ale lii'13? •<
go Klimka z „ W y z w o lę » ' 
BBWR-owscy cwaniacy WY 
łują, pozbawią mandatu P°st 
skiego, jaki miał dzięki 
mu chłopskiemu stronnic!' 
Klimek machnie więc ręką 
sanację, kontentując się 
że syn skończył wyższą l'cZ.llt 
nlę i został — sędzią (P',., 
Jan Klimek jest nim zresZłti
do dziś i nadal mieszka
Retkini).

V I I .
&Kto może, wyciąga lap? . 

kierunku tej rozpolitykował' '' 
szumiącej sporami wsi. Pr° 
ją swych sil i endecy. Na 1,1 
rach domków pojawiała 5 
smołą chlapane hasła: Nic 
puj u żyda! Precz z żydo-K 
mimąt ..

I wtedy dekonspirujc 5 '
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gruby mały bezrobolny telefo
nista Zubert, kolejno trzeci te
go nazwiska „wywrotowiec" 
(nie wiadomo skąd Właściwie 
biorący swe skłonności do ty
cia, bo ¡ak mysz kościelna bletl 
ny i nieraz głodujący). Mały, 
gruby Zubert jest komunistą. 
On, szewc Chrzanowski, ślu
sarz Antek Kosyl, Stasiakowie 
I Ogłodzłńskl, bokser. Jeśli 
spośród nich kto z czego jest 
Wlany, to Oglodziński — zc 
swej mocnej pięści.

Jedno kolo endeków rozsa
dzili od wewnątrz, wprowa
dzając doń swego człowieka,, 
który był... szwagrem prezesa 
komórki (prezes nie mógł po
tem długo (ego szwagrowi wy- 
ba czyć...). Drugie kolo irozpa- 
dlo się, gdy na zebranie przy
była drużyna z Ogłodzlóskim 
na czele; Zubert zabrał glos, 
endecy porwali się do kaste
tów. Ogłotlziński postąpił wte
dy naprzód i zapytał — „No, 
co?" i tylko patrzył na nich. 
Przyjrzeli się oni jemu z ko
lei. Poszeptali chwilę i zaczę- 
ii wychodzić...

A w domu małego grubasa 
powielacz drukował setki o-

Na co Zubert — mam 
własną matkę i własnego ojca, 
wypraszam sobie wchodzić w 
ich prawa. Obaj żeśmy obywa
telami jednego kraju i podle
gamy jedlicl konstytucji; mo
żemy sobie przez „ty" mówić 
albo per „pan“, jak PAN woli.

Biskupowi Tymienieckiemu, 
który sarn słusznej był postu
ry, aż kark potężny poczerwie
niał... Przemógł się jednak i 
kazał czytać listę zarzutów.

Ksiądz Nowicki czytał i czy
tał. Poczem Zubert powtórzył,

się od
was uwollll* — triumfem
Zubert wyciągnął dokumenty 
i podetknąl pod nos biskupowi. 
Próbował go jeszcze potem 
biskup przekonywać, obiecywał 
pracę, ale były telefonista krę-

nego za pazuch,) blaszanego 
ofrzeika.

Całą wieś wysiedlono tlo 
(i Ci, osadzając tu bauerów, 
zwanych „wolynlakaml" (byli 
to najprawdopodobniej eksko- 
lonlści ze wschodu). I.’¡0 ret- 
kiniaków straciło życie. Miano 
Im pomnik stawiać, ale.,.

Nie ma co teraz stawiać 
pomników w Retkini.

IX

Ze starych, każdy co prze
żył, po wojnie coś jeszcze ro
bił. Kiedy lin jednak shara- 
tane zdrowie zaczęło odma
wiać posłuszeństwa, opuszcza
li piastowane wysokie funkcje 
I stanowiska, osiedli z powro
tem w swych domkach. Dzień 
zaś dzisiejszy ludzi młodych 
jest dniem Łodzi I oni też są 
już łodzianami; choć niby w 
Retkini, od 1045 oficjalnie już 
włączonej do miasta, nadal 
działa aktywnie kolko rolnicze 
(,„.. proszę mi pokazać miasto 
z przeszło pół milionem miesz
kańców I kółkiem rolniczym!“), 
ochotnicza straż pożarna (.,... 
popisy I próby w lecie co dwa

ki ..Puchu" naprzeciw pustej 
willi Duraja („Idzie MO 1 ubek 
pasty do zębów tygodniowi» 
kilkadziesiąt kawałków toale
towego mydła, 110 „Fxpre- 
sów" i 50 „Przekrojów", gdyby 
dali więcej mydła „dziecinne
go i „i rzekroju", poszłoby 
także") — Nikł się naiwny 
nie znajdzie.

—' Miasto ma już to do sie
bie. że.musi się rozwijać — do
daje fryzjer Marszałek (48 lat, 
34 lata pracy w zawodzie, dy
plom członkostwa Klubu Fryz- 
jerstwa Artystycznego: brat 
także fryzjer, zakład na Ko- 
rzasklego) — Retkinla ma <> 
tysięcy iudzi, a (u stanie 
piękna nowoczesna dzielnica 
mieszkaniowa, dobrodziejstwo 
dla 120 tysięcy.

Ba, fryzjerowi łatwo to po
wiedzieć; w nowej dzielnicy 
ostrzyżc więcej głów t więcej 
twarzy ogoli. Ale chłopska 
Petklnia głowi się — Może na
dzielą sąsiedni państwowy 
majątek, Brus? Może wycenią 
ziemię wedle stawek jakie sto
sują przy obliczaniu spadków, 
wyżej, grubo wyżej od oficjal
nej taryfy? Może to, może 
tamto? Wielkie dobrodziejstwo 
na skalę 120 tysięcy osób ma 
dla nich wymiar wielkiej klęski 
w skali kilkuset małych gospo
darstw... Kozula mówi z Iryta
cją — Paradoks polega na 
tym, że te gospodarki i tak nie 
mają szans ekonomicznego 
sensu. To bzdura; uprawiać 
rolnictwo na paru morgach...

I tylko Józef N. się nic przej
muje, świadek Jehowy („To 
jego sprawa" — powiadają 
dzieci z ulicy Zagrodnik!), 
mieszkaniec jednej z trzech 
ostatnich, 150-letnich drewnia
nych chałup. Waliła mu się 
belka stropowa, jedno dziecko 
zapadło na gruźlicę, drugie 
było jej bliskie; daremnie Józef 
N., brygadzista budowlany 
dobry robotnik, wzywał Jeho
wę na świadka swej tragedii. 
Przyszedł Zubert, łysy gruby 
bezbożnik i powiedział — Siu 
cbaj że, stary, ludzie cl po
mogą.

i załatwił mu nowe miesz
kanie w blokach. N. mówi, ki
wając glov>ą — A sam miesz
ka w lepiance...

Gruby mały Zubert śmieje

KAROL BADZIAK

pektuuia
dezw dla Łodzi. Strajk tram
wajarzy, kolejarzy czy robot
ników sezonowych, powielacz 
odbijał ulotki — mimo najść 
Policji I stałej inwigilacji.

Retklnia przechodziła z rąk 
do rąk, aż do uwłaszczenia, 
Próbując się zbliżyć do Łodzi 
choćby „parafialnie“. Pod 
Prośbą do władz w 1828 roku 
Postawił swoje trzy krzyżyki I 
Prapradziad pana Wincentego 
Kozuli i prapradziadowie obec
nych miejskich radnych Łodzi, 
rctkmląków, Siejki I Witka. 
Starania potem prowadzili i 
Późniejsi sołtysi, a byli nimi 
— pradziad pana Kozuli, Jan i 
Pradziad radnego Slejkl, An
drzej. Bez skutku jak wiadomo. 
Łódź miała sama sięgnąć z 
czasem po Retkinę I to ule w 
Parafialnych kategoriach...

Dumny charakter miał mały 
grubas. Kazał sobie w doku
mentach skreślić „katolicką 
religię" i wpisać (czerwonym 
atramentem — „nie należy 
do żadnego wyznania". Sta- 
rosta go wzywał, komisarz 
policji, pytaj! — „Czy pan jest 
komunistą, Zubert?“ A bezro
botny telefonista odymal war
gi i patrząc w oczy panu sta
roście odpowiadał — „Ja je
stem człowiek prawdy, panie 
starosto; A kościół z kłamstwa 
żyje...“.

W 2!1 roku ogrodnik Ma
teusz F. doniósł kurii, że ro
botnik sezonowy plantacji 
'niejskich, Zubert. ubliża Bogu 
i kościoło i. Wezwano więc 
Huberta. Stanął mały grubas 
Przed obliczeni ich Ekselencji 
biskupów Tymienieckiego i 
Tomczyka, księdza Nowickiego 
i -  przedstawicieli policil. De- 
nune.|ator zjawił się także, po
chylił się pokornie do ręki bis
kupiej, dłoń ucałować. Atoli 
Robotnik sezonowy Zubert jak 
"'szedł tak stoi sztywno. Więc 
biskup —

— Siada i. moje dziecko.

cii tylko głową — Nie. Sam 
sobie dam radę.

Niedługo potem siedział za 
demonstrację strajkową. Po 
opuszczeniu więzienia inwigi
lowano go stale, całymi latanii 
głodował bez pracy, aż go zno
wu przyjęto na plantacje miej
skie — pod warunkiem, że nie 
będzie się zajmował polityką. 
Przyczaił się, a dwa lata póź
niej wybuchła wojna i wyrów
nała wszystkie retKińskie i nie 
tylko retkińskie rachunki...

V III

Wincenty Kozula pierwszy 
wziął się za konspirację (my
ślał nawet po wojnie swoją 
nienazwaną uliczkę ochrzcić 
„Konspiracyjną", ale dziś Już 
nie ma po co; niedługo ani ta 
nazwa ani żadna tutejsza Ra
kietowa, Oszczepnicza, Burz
liwa czy Tajemniczą nie będzie 
aktualna... Pomijając fakt, że I 
do tej pory układ ulic w Ret
kini z oficjalną mapą planu 
miasta nic miał nic wspólne
go; mapa sobie, a Retklnia so
bie). Tak więc Kozula wziął 
się za konspirację i już w 40 
roku trafił do Oświęcimia (nr 
9424!). Przetrwał siedem ka
cetów, odbicie nerek ! niemal 
odpadanie mięsa od kości pal
ców...

11 kwietnia 1945 roku wy
szedł z Buchenwaldu. ważąc 
36 kilo. Po Feliksie Świderskim 
został Jedynie piękny orzech 
wioski przy jego doniku. wy
rosły z sadzonki, zdobytej w 
wiciowym konkursie hodowli 
buraka cukrowego... Ksiądz 
Załuska zginął w Dachau. 
Mały gruby Zubert przeżył — 
gdybyż sam wiedział skąd mu 
sił starczyło! — 27 dni tortur 
i wyrok śmierci w Sonderge- 
rlchcle. cudownym zbiegiem 
u denunclatora i jedynego 
świadka oskarżenia znal“zlono 
w czasie roznrawv — schowa-

tygodnle, jesienią konkursy. 
Dwa samochody, jeden nie
czynny, bo brak szofera...“), 
kolo gospodyń. Kiedy kolo 
gospodyń urządza konkurs wy
pieków domowych, schodzi się 
chłopska Retklnia próbować 
tortów i ciastek, oceniać I ga
wędzić. Z kolei kościół, jak 
zawsze, służy jej za miejsce 
modlitw i rewię mody dla wier
nych. Bez większych zmian. 
Ale nad Rdkinią ciąży strach. 
Wychudły rtary Wojtaszczyk, 
zmęczony astmą 1 uremią, sie
dzi w pogodne dni w ogródku, 
nie słucha, o czym rajcują 
baby w jego maglu, mówi — 
„No, ja już nie dożyję". A syn 
jego, urzędnik Łódzkiej Ko
mendy Straży Pożarnych — 
„Nigdy nie miałem do czynie
nia z rolą. Ale nie cieszę się 
na przyszłość Retkini. Zal ml 
domku 1 ogródka“.

Jeden z Durajów, właściciel 
warsztatu naprawy żarówek, 
postawił sobie niedawno willę. 
Teraz, chce na gwałt sprzedać. 
Za 300 tysięcy. Ale kto ją 
kupi?

— Kto to kupi? — powiada 
pan Kusowski, kioskarz z bud-

slę bezzębnymi ustami (27 dni 
gestapo) — Jednak ludzie le
psi od bogów. A co do daktyli 
(„Rewolucja Kassemowska itd. 
itd."). to są łuskane, dzięki 
temu nie muszę obawiać się o 
zęby...

Sędzia Klimek ma zaś na
dzieję, że gdy buldożery I spy
chacze, wjadą między retkiń
skie domki, waląc na siebie 
mury budynków i wgnlatając 
w ziemię ogródki, retkińskie 
grunty wydadzą tajemnicę 
wieku osady: Bo kiedyś zna
lazł tu ze Swiderskim staro
żytne naczynia i sprzęty, od
dane dziś do muzeum. Może 
trafią się inne, ergo data 1398 
roku okaże się wcale nie naj
wcześniejszym sygnałem Ist
nienia Retkini

Jedno, sądzę, pozostanie tyl
ko bez zmiany (nie licząc 
przejazdu kolejowego) — se
minaryjne krowy nadal będą 
chodzić do buhaja na Brus...

STŁFAN BRATKOWSKI

G D Z I E  PLOTKUJĄ
o WĘGLU?

„Czujemy się przytłoczeni 
potęgą techniki, aż nam 
wstyd, że jesteśmy tylko 
humanistami. Jednocześnie 
po obejrzeniu Elektrowni — 
rozpiera nas duma, że to 
osiągnięcie polskiej pracy, 
polskich mózgów i rąk".

Te słowa niekłamanego 
uznania wpisali członkowie 
wycieczki dziennikarzy i li
teratów, która odwiedziła 
niedawno Konin. I rzeczy
wiście, elektrownia tu te.i sza 
imponuje swym rozmachem, 
elektronową automatyką i 
innymi nowoczesnymi urząd
zeniam i. Zwiedziłem wszy
stkie oddziały tego obiektu, 
a naliczyłem zaledwie dwa
dzieścia orsób obsługi. Per
sonel każdego działu nosi. in
ne berety: obsługa stacji 
pcmtp — zielone, obsługa 
automatów — beżowe, obsłu
ga silników — bordo. Wew
nątrz. budynku rosną palmy 
i kaktusy, a na zewnątrz 
róże. To już nie kwiatek do 
kożucha, ale do elektrycz
ności.

A na początku bj ł̂ tylko 
węgiel. Nie, na początku na
wet węgla nie było, tylko 
małe nowiatowe miasteczko 
— siedziba administracji 
rolniczego powiatu wciśnię
tego między trzy wojewódz
twa: łódzkie, poznańskie i 
bydgoskie. W czasie prze
targów związanych z podzia
łem administracyjnym kra
ju  przydzielono Konińskie 
Poznaniowi. Pomysł nie na
leżał do najlepszych, ponie
waż powiat ciąży w dalszym 
ciągu raczej ku Łodzi.

Węgiel brunatny odkryii 
w tym rejonie Niemcy pod
czas okupacji. Zanim jednak 
zdążyli rozpocząć eksploata
cję zostali przegnani przez 
wojska radzieckie. Robotni
cy, którzy tu w czasie woj
ny pracowali, stali się po 
wyzwoleniu pierwszymi pio
nierami industrializacji. Ża
den z nich nie pytał wów
czas o wysokość pensji. Za
miast pieniędzy przynosili 
pierwszego do domu olej ko
kosowy. Nie przewidywali 
nawet, że to faktycznie bę
dzie kokosowy interes. A 
może przewidywali?... Tak, 
chyba przewidywali. Zresztą, 
wtedy było za dużo roboty, 
aby mieć czas na spekula
cje. Węgiel — to była wielka 
szansa, węgiel pod powierz
chnią ziemi, który czekał 
miliony lat, aby go stamtąd 
wydobyć. Rozpoczęli od ło
pat, a zakończyli na czerpa
kach wydobywających w 
ciągu dwudziestu czterech 
godzin osiemnaście tysięcy 
ton burowęgla. Kolosy te, 
wielkości dwupiętrowej ka
mienicy zrosły się. z tutej
szym pejzażem. W machinie 
takiej jest coś z dinozaura, 
wielkiego prehistorycznego 
ssaka, który trzydzieści mi
lionów lat temu zamieszki
wał te tereny, właśnie wtedy 
kiedy tworzył się tu „pół
fabrykat” tak cenionego su
rowca, jakim dzisiaj jest 
węgiel. Różnica tym, że 
współczesny dinozaur posia
da stalowe ramiona i posu
wa się po dwu parach sta
lowych szyn. W ubiegłym 
roku pod jedną z takich po
tężnych czerparek obsunęła 
się skarpa. Czerparka zary
ła się głęboko w ziemię i 
specjaliści niemieccy, którzy 
ją montowali, orzekli, że już 
nie da się jej uratować; 
trzeba ciąć na ztom.

Opowieść ta wygląda tro
chę na wyjętą z kiepskiej li
teratury. Ale cóż na to po
radzę, kiedy ekipa awaryj
na z narażeniem żvcia przez 
siedem dni dokonywała 
podkopu, i machinę przy
wróciła do poprzedniej po
zycji. Uratowano w ten spo
sób czterdzieści milionów 
złotych, bo taka jest cena 
owych maszyn.

Rozwój wielkiego przemy
słu oparteso na wejjlu bru

natnym wymaga wysoko wy
kwalifikowanej kadry tech
nicznej, którą sprowadzono 
z całej Polski. Zrozumiałe, 
że specjaliści technicy, in
żynierowie, którzy tu za
mieszkali, otrzymywali w 
pierwszej kolejności miesz
kania z nowego budownic
twa. To bolało tubylców za
mieszkujących rudery i sta
re waląre się domy. Ponadto 
też zarobki personelu inży
nieryjno-technicznego są o 
wiele wyższe od zarobków 
maiokwalifikowanych pra
cowników fizycznych. Na 
przykład studenckie mał
żeństwo, które tu przyjechało 
w 1957 roku, przez okres tych 
pięciu lat pobytu w Koninie 
dorobiło się lodówki, pral
ki, samochodu, żaglówki i 
tym podobnych wyznaczni
ków współczesnego dobroby
tu. A przecież wiadomo, 
przyjechali tu bez niczego.

Do wszystkich tych spraw 
dochodziła jeszcze dodatkowo 
fluktuacja kadry kierowni
czej. Częsta zmiana osób na 
kierowniczych stanowiskach 
w kopalni nie sprzyjała wy
tworzeniu się więzi między 
załogą a dyrekcją. Obecny 
dyrektor jest trzynastym z 
rzędu na tym stanowisku.

Żaden z jego poprzedników 
nie dał sie poznać, nie po
trafił zdobyć zaufania pra
cowników. Każdy z nich 
•miał po prostu za mało. cza
su, — zbyt szybko odchcd- 
dził.

Atmosfera w kopalni była 
ciężka: wywożono dyrekto
rów taczkami, bez przerwy 
trwały rozróbki, rozluźniła 
się dyscyplina pracy, zda
rzały się częste kradzieże, 
kwitło chuligaństwo i pijań
stwo.

Wypadek z czerparką, 
choć dramatyczny w swej 
istocie, okazał się zbawien
ny w skutkach. W czasie 
pracy ekipy awaryjnej 
członkowie nowego kierow
nictwa kopalni stal; obok 
robotników narażając się w 
tym samym stopniu, na nie
bezpieczeństwa co i tamci. 
Wspólne niebezpieczeństwo 
zbliża ludzi. — A więc ci 
faceći, co tu do nas przy
jechali — rozumowali ro
botnicy — nie tylko chcą 
zbić majątek i zrobić ka
rierę.

A więc mimo woli życie 
na takiej wielkiej budowli 
rodzi patetyczne sytuacje. 
Bo oto przypadek sprawił, 
że za jednym zamachem 
odbudowano zaufanie mię
dzy załogą i dyrekcją, ura
towano czterdzieści milio
nów złotych i honor pol
skiego robotnika. Od tego 
momentu nawet kradzieże 
prawie ustały.

Słowo daję, wszystko ni
czym w bajce dla grzecz
nych dzieci. I oto ja, re
porter ciemnej strefy życia, 
muszę pisać dziś optymi
styczny reportaż. Robię to 
z przyjemnością. Konin, pe
ryferyjny powiat w samym 
sercu Polski tętni nowym, 
mocnym życiem. To nie 
przesada, tutaj znajduje się

Dalszy ciqg na słr. 8
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Kilka fniesjęcy temu Profe
sor ciężko zachorował. Zaszlri 
konieczność fjokonaiiiu poważ
nej operacji, co w wieku I;jt 
80 jest szczególnie niebez
pieczne. Minio lo Profesor nie 
chciał słyszeć o wyjeździe za 
granicę, gdzie operację wyko
naliby najlepsi specjaliści. U - 
ważnł, że kiepskim byłby nau
czycielom, gdyby tak właśnie 
zrobił. Został w f.odzi, dał się 
operować w kierowane) przez 
siebie klinice, operowali go je
go asystenci. Operacja się ti- 
dała.

.Mowa c laureacie nagrody 
i.aukowej miasta ł odzi. Pro
fesorze Doktorze Wincentym 
Tomasiewiczu.

Życiorys Prof. TYtrna szewi- 
rza mógłby być świetnym ma
teriałem na pasjonującą po
wieść biograficzną luli pamiet 
nlk, Konti»l<ty z ludźmi najróż 
niejszych środowisk, olbrzymi 
szmat życiia, oraz to. że Pro
tezo r był nie tylko świadkiem 
wielu historycznych faksów, 
ale brał też w nich żywv U- 
dział •— wszystko to warto 
by iijf.e w ramach nieco szer
szych niż ten krótki z koniecz 
ilości, («kolic/.nościowy nrty- 
kuł.

Prot. TSirmsze wic? urodził 
sic w roku 1886 jak.) syn pow
stał’ ca z 03 roku zesłanego w 
głąii Rosji} carskiej, ¡¡lini a I"- 
k.irskic uli niczyi w Moskw ic 
m.-.jąc 23 .‘lata. Soe.-jali/owal 
si; w chirtirgii u znakomitych 
proieśiców w Rosji i Szwaj
carii. Brał/udział w wojnie ro
syjsko-japońskiej. Już w roku 
l;j|7 jost profesorom '-liiruigli 
ogólnej w carskim Jekntery- 
nosła will (Unlepropietrov. sk)

Pasjonujący życiorys

Pisarz 
łódzki

Jeszcze dwa' lata temu 
przyznanie nagrody artysty
cznej miasta Łodzi Leono
wi Gomolickiemu wywoła
łoby prawdopodobnie wiele 
protestów. Dziś po wydaniu 
dwóch powieści — „Ucieczki“ 
i „Uprowadzenia Baue.is“,
o których krytyka pisała 
prawie zawsze bardzo poch
lebnie — protestów sie już 
nie słyszy. Przyznanie nagro 
dy artystycznej Leonowi 
Gomolickiemu jest jedno
cześnie uznaniem go i jego 
książek za zjawiska dla

łódzkiej literatury i kultury 
najbardziej reprezentatywne.

Trzeba od razu powie
dzieć, że osiągnięcie tych 
nie ostatecznych przecież, 
sukcesów artystycznych by
ło poprzedzone całymi lata
mi pracy twórczej, całym1 
latami — jak powiada sarn 
laureat — doskonalenia się-

Droga twórcza Gomoli- 
ckiego zaczyna się jeszcze 
przed wojną. Drukował wte
dy wiersze i eseje. Już P° 
wojnie jego nazwisko coraz 
częściej ukaizuje się na ła
mach prasy literackiej: „Ku 
żnicy", „Odrodzenia“ * 
„Twórczości“, Gomolicki u- 
prawia wtedy przede wszy^ 
tkim twórczość eseistyczną. 
Beletrystykę zaczyna pisać 
w roku 1949 wiążąc począ
tkowo swoją twórczość z 
tematyką łódzką. Stopnio
wo oddala się od wąskiego 
tematu regionalnego, obraca
jącego się w eksploatowa-

Od roku 1922, (o znaczny od 
przyjazdu do Polski, jego dzia 
łalność nlukowa i, zawodowa 
jest ściśh związana z ł.odzią. 
Zwr.n¡i uwagę fakt, ż< Profe
sor nigdy nic ograniczał się 
do wykonywań'» swojego za
wodu. Był Ickarzen. - spo
łecznikiem w na i lepszych tych 
słów znar/.eriiu. W roku 1(12(1 
jest już IcsTirr.eni naczelnym 
Kasy Chorych w Lodzi. Współ 
inicjuje budowę sanatorium 
j)rzecl\vgru/i'(.'."‘g ) w Tu<zyn- 
ku. Dzięki jego inicja'yv-'ie bu-

A P O S T O Ł  
Ż Y W E G O
S Ł O W A

Tak Jeden z rałonków
jury Koml.sji Nagród Woj. 
Itady Nar. żartobliwie na
zwał prof. Michała Or- 
iieza. Naprawdę iii«* ma 
w tym cienia przesady. 
Pasja, z jaka prof. Or
lic/, od trzydziestu pię
ciu lal pielęgnuje sztu
kę żywego słowa — za
dziwia. W ciągu ostatnich 
czterech lat laureat prae- 
prowadzłl nu terenie ca
łego kraju (oil Szczecina 
do Opola) p*wad 5SU od
czytów, wykładów, semi
nariów.

Myliłby Kie jednak kio*, 
kio by sądził, że działal
ność prof. Orli cza na tym 
sic kończy. Wykłady, se
minaria to z,aledwie cząa- 
llia j-ego ogromiu*j pracy. 
A z.alem setki, lak jest, 
setki publikacji w prasie 
kulturalnej. eanWiennej, 
farbowej. A zatem wyda
na jeszcze w 1 932 roku 
książka ,, Polski teatr 
współczesny“ będąca je
dną z pierwszych prób 
syntezy (izialul ilości te
atrów w Polsce.

W latach 1922—32 prof. 
Michał Orliez pełnił fun
kcje kierownika literac
kiego xv słynnej „Itedu- 
<»>•* Juliusza Osterwy. 
Nie zaniechał — rzecz 
prosta — działalności pu
blicystycznej. Jego publi
kacjo znajdują głęboki 
oddźwięk nie tylko w 
fachowej prasie polskiej. 
(Mo co pisał w 1928 roku 
„Neues Wiener Tagblatt“: 
„Orllcz jest bystrym ob
serwatorem teatru. Teatr 
nowoczesny nie posiada 
chyba rozumniejszego zna 
wcy" i dalej .,('0  Orlłc* 
powiedział jest chyba naj 
mądrzejsze i najbardziej 
błyskotliwe wśród tego co 
w ostatnich latach mówio
no o teatrze".

Trudno byłoby zresztą 
cytować wszystkie intere
sujące uwagi na temat 
publicystyki Orlicza — 
była ona bowiem i jest 
tak żywa 1 obszerna, że

m m w

Fot. Kaz im ierz  Łuczak

w ramach tej krótkiej no
ty wymienić wszystkiego 
nie sposób. Przypomnij
my tylko jeszcze — tak 
niezmiernie ważne <11a pro 
pagandy naszej kultury 
z.a granicą — prace prof. 
Orlicza .w wiedeńskim wy 
dawnictwie „Polska dzi
siejsza“ gdzie redagował 
dział kultury i sztuki.

Ostatnio prof. Orllcz 
rozpoczął energiczną ba
talie o wprowadzenie le
ktoratu z zakresu żywego 
słowa w szkołach średnich 
i wyższych uczelniach. Z 
jego też. Inicjatywy roz
poczęto tworzenie Towa
rzystwa Krzewienia Kul
tury Żywego Słowa — 
ostatecznie jednak doko
nuje się fuzji tego To
warzystwa ze Związkiem 
Teatrów I,udowych, któ
rego prezesem zarządu 
wojewódzkiego został wła 
śnie prof. Orlic/.

Nie jesteśmy, niestety, 
w stanie wymienić wszys 
tkich prac i funkcji la
ureata. Jednak, jak widać 
z powyższego w ciąsti 
trzydziestu pięciu lat 
działalności dokonał pro
fesor dużej pracy. Do
brze więc. że nagroda 
WBV przypięła profe
sorowi Michałowi Orli- 
ezowi właśnie w jubi- 
1 eusz trzyd z 1 es top ię do 
lccia jego działalności.

duje się. szpital przy ul. Kop
cińskiego. i'i> ' tiie- 
pom powsl.it" rfrwnljż ł ' r "V " 
chodnic w Zgierzu, Ozorkowie, 
.'Meksnndr- w " . • '^'rkowie.

W czasie ok.1) ' i i i  '-*r >f ¡0- 
rnaszew.cz zmuszony je-.t 
odejść o l swojego zawoJu. W 
oslutniej niemal cliwiłi przed 
rozstrzelaniem zostaje Pr.ilc- 
sor na kterweneję nieznanych 
oso!) zwolniony. Wyjeżdża 
wraz. z rodziną do Warsza
wy. .lako lekarz zaczyna dzia
łać dopiero w '■oka 1944 ’ od 
inz.u w 'lajtruaniejszych wa
runkach — kieruje bowiem 
punkiem chirurgicznym na u- 
łicy D ług ie j. w viiissic powsta
nia warszawskiego. Po woj
nie przysiępue jako jeleń z 
nielicznych do organizowania 
t iniwer-ytetn f.odzkiego. Jest 
pierwszym dziekanem Wydzia 
łu Lekarskiego i kierownikiem

III kliniki chirurgicznej Z kli
niki kierowanej przez. prof. Ta- 
maszewicza wv?z!o dwóch do
centów i czterech doktorów. 
Asystenci jego ogłosili dru
kiem 52 prace. A to ty'1.0 o- 
statni okres pedagogicznej 
działalności Profesora. Wielu 
jego uczniów z. czasów, któ
re nazywa „rosyjskimi1 k’oru- 
ie teraz katedrami A wielka 
ilość prac nalikowyc 1 Profe
sora? A tysiące pacjentów? 
Uczniowie?

Wszystko to świadczy o nie
bywałej energii i pracowitoś
ci. Nawet teraz, mimo po
deszłego już wieku, Proiesor 
jest niesłychani! aktywny, i 
mimo, że tyle zroo ł, tyle do
konał, był bardzo zdumiony 
nagrodą. Gratulujemy szcze
rze, gdyż została Profesorowi 
j; k ' najsłuszniej przygnana.

„Treścią mego życia była 
służba publiczna dla dobra 
rodzinnego miasta i jego lud
ności a przede wszystkim 
ludności robotniczej”.

Taka była odpowiedź prof. 
dr. Rosseta na pytanie doty
czące jego życiowego motta. 
Nie nia w tym cienia prze
sady. Za tym skromnym 
stwierdzeniem kryje się bo
wiem 40 lat wytężonej 
pracy, której większa część 
jest właśnie poświęcona Ło
dzi i jej mieszkańcom, Zy
cie L praca prof. da-. Rosseta 
jest nierozerwalnie związana 
z Łodzią. Tu .się urodził, tu 
chodził do szkół, tu też po 
zakończeniu studiów na Wy
dziale Prawa i Nauk Poli
tycznych Uniwersytetu War
szawskiego, podjął pracę za
wodową. Do roku 1951, a 
więc bez mala przez 25 lat 
pozostaje kierownikiem W y
działu Statystycznego Zarzą
du Miejskiego. W tym czasie 
powstaje wiele cennych prac 
takich jak „Roczniki staty
styczne miasta Łodzi”, które 
ukazywały się pod jego re
dakcją w latach 1922 —47. On 
też zorganizował i przepro
wadził spisy ludności w la
tach 1921, 1931, 1845 i 1948. 
W tym też okresie prof. dr. 
Ross et rozpoczyna badania 
nad warunkami życia klasy 
robotniczej w Łodzi. To 
ostatnie staje się nieomal 
życiową pasją profesora. Ba
da życie robotnika łódzkiego 
we wszystkich prawie jego 
przejawach. Stąd jego pra
ce o warunkach mieszkanio
wych, które urągały elemen
tarnym wymaganiom higie
ny, o alkoholizmie, który 
się krzewił na tle tych wa
runków, o gruźlicy nękającej 
•świat pracy, o .prostytucji 
itp.

Drugą pasją Profesora jest 
praca naukowa i pedagogicz
na. Z wyższym szkolnictwem 
jest związany od roku 1929. 
Przed Wojną starszy asystent

Wolnej Wszechnicy Polskiej 
w Łotizi — pq wojnie kolej
no: zastępca profesora, do
cent i profesor nadzwyczaj
ny Uniwersytetu Łódzkiego 
(na którym doktoryzował się 
w 1946 roku na podstawie 
pracy „Prawa demograficzne 
wojny”) i Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej. W obu tych 
uczelniach zorganizował i do 
dziś prowadzi katedry sta-

STARA 
ŁÓDZKA 

GWARDIA

tystylci e-kiipiająee liczne 
grono pracowników nauki i 
doktorantów. W 1957 roku 
WSE, w której pełnił uprze
dnio funkcję dziekana i pro
rektora powołuje go na swo
jego rektora.

„To jeden z najsympatycz
niejszych belfrów jakich 
znam” — powiedział mi któ
ryś z jego uczniów. W gwa
rze studenckiej wyraża to 
duże uznanie dla Profesora

jako opiekuna i pedagoga. 
Nie znaczy to, by był mało 
wymagający. Wprost prze
ciwnie, należy do tej kate
gorii wychowawców, którzy 
stawiają sobie ! swoim pod
opiecznym wysokie wymaga
nia. W swych wystąpieniach 
wobec młodzieży zawsze pod
kreśla obowiązek rzetelnego 
stosunku do pracy. Prof. dr. 
Rcsiset uważa, iż właśnie to 
sprawiło, że pomiędzy nim 
a młodzieżą wytworzył się 
stosunek wzajemnego zaufa
nia i przyjaźni.

Zaabsorbowany kierowa
niem uczelni nie zaniedbuje 
pracy naukowo-badawczej. 
W ostatnich latach ogłasza 
szereg prac z zakresu demo
grafii. Jedna z ostatnich, 
obszerne studium ..Proces 
starzenia się ludności” jest 
właśnie tłumaczona na język 
angielski.

Nie sposób wymienić 
wszystkich prac prof. dr. 
Rosseta. Llcz,ba ich przekra
cza 70 (mowa tylko o pra
cach ogłoszonych drukiem). 
Również trudno byłoby wy
liczyć wszystkie stanowiska 
naukowe jakie prof. Rosset 
piastował i piastuje obecnie. 
Wystarczy chyba. jeżeli 
wspomnę, że był członkiem 
wielu delegacji na zagra
niczne kongresy i konferen
cje naukowe, że wielokrot
nie reprezentował nasze 
Sfflkolnctwo za granicą, że 
posiada takie odznaczenia 
jak Order Sztandaru Pracy
I I  klasy, Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski, 
dwukrotnie nadany Złoty 
Krzyż Zasługi, oraz Medal 
10-lecia PR.

„Jestem szczęśliwy, że wy
siłek całego życia mogłem 
oddać swemu rodzinnemu 
miastu” — powiedział prof. 
dr. Rosset.

Dobrze się więc stało, że 
rodzinne miasto w uznaniu 
jego zasług przyznało mu 
tę wysoką nagrodę.
T — Ml— ■—i«.... mii 1 li

nych już szablonach i dal' 
sze, a jednocześnie pierws^e- 
które s:e ukazały w wyda
niach książkowych p o w ie ś c i 
obejmują już i problemy. I 
tereny o wiele szersize. Go
molicki na ogół zgadza si? 
z oceną krytyki. uwaŻ3.i3c 
za najlepsze zp swoich ksią
żek „Ucieczkę“ i „Baucls“ 
Ich popularność a swój ar' 
tystyczny sukces przypisuj®
-  za Maciągiem — faktowi, 

że są to książki leżące ^  
serii powieści zachodnio
europejskich. mówiących 0 
krajach znajdujących 
w szczególnym połceżeniU ' 
Tematami tak samo ważny
mi i — powołując sie da
lej na Maciaga ~  doniosłyrnl 
sa: młodzież znajdująca 
poza nawiasem życia sP0'  
łecz.nego. wychowywana 
nienormalnych waininkach. 
a także — lak w „Uprowa
dzeniu Baucis“ — stos-unk' 
międzyludzkie w warun
kach również szczególnych.
Aby dsć obraz podziwu C°' 
dnei nracowitości z laka Go 
molicki tworzy swoje ksią
żki. wystarczy powiedzieć, że 
pisze jedną nieraz i piec'0'  
krotnie. przv czvm p rs7-cze- 
gólne wersje czy redakcje 
różnią się czssem od siebie 
w sposób dość istotny.

Słysizy się dość często 0 
pewnej zależności G o m o l i ' 
ckiego od Faulknera. Gomo
licki wymienia wśród swoich 
najulubieńszych pisarzy Ca' 
musa. Durenmatta. Ma*a 
scha i Gombrowicza. Poza 
pisaną aktualnie p s y c h o lo 
giczna powieścią o  te m a ty c e  
współczesnej w twórczych 
planach Comoliokięgo 1®^ 
napisanie współczesnej V°" 
wieści o Łodzi. nie ty* 
ko to przecież świad
czy o związkach pisa
rza z miastem, w któryrrl 
żyje. Laureat nagrody ar' 
tyst.ycznej Leon G om olick*- 
w jakiś sposób pozosta.i® 
zawsze w kręgu spraw łó^2 
kich, nam najbliższych.

S y iu ra ik i lauraałóur Siflurathi lauraałóur
•• wWLV' ry v' , ■ . ;
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P R O F E S O R
Jeśli powiemy, że kierownik Zakładu Systematyki i Ge

ografii Roślin UŁ prof. dr Jakub Mowszowicz jest uczo
nym, który poważną część swego życia poświęcił regionowi 
łódzkiemu — nic będzie w tym ani trochę przesady. Prof. 
Mowszowicz jakkolwiek urodz.il się w Wilnie i tam na 
Uniwersytecie Wileńskim rozpoczynał pracę naukowa — z 
Łodzią związany jest niezwykle silnie. Jego „Przegląd flo
ry łódzkiej“ — ogromne dzieło, którego opracowanie zajęło 
mu 15 lat życia jest pozycją naukową niemal bez preceden
su. Żaden region w Polsce nie posiada tak obszernej mo
nografii dotyczącej roślin. Przy okazji ujawniono, że około 
70 proc. polskiej flory spotykamy na terenie naszego wo
jewództwa.

„Przegląd flory łódzkiej“ był też właśnie (obok 110 innych 
prac naukowych prof. Mowszowicza) giównym powodem 
przyznania uczonemu nagrody naukowej Prez. Woj. Rady 
Narodowej.

Mówiąc o działalności naukowej i pedagogicznej (prof. 
Mowszowicz już drugą kadencję pełni funkcję dziekana Wy
działu Biologii i Nauk o Ziemi UŁ)" nie można zapomnieć 
o pracach popularyzatorskich laureata.

Jego publikacje na temat roślin wodnych, chwastów pol
nych czy ogrodowych mają ogromne znaczenie praktyczne. 
Trudno, rzecz prosta, niezorientowanemu pojąć ogrom tej 
pracy i jej niezaprzeczalną wagę. Dowodem tego niech bę
dą dziesiątki listów, jakie prof. Mowszowicz otrzymywał 
od rolników po cyklu artykułów zamieszczonych w czaso
piśmie „Gromada“.

W kierowanym przez uczonego Zakładzie znajduje się 
zielnik zawierający 120 tysięcy arkuszy roślin. Z całej Pol
ski przyjeżdżają' do Łodzi naukowcy, aby z owego zbioru 
korzystać.

I  pomyśleć, że w roku 1946, kiedy to prof. Mowszowicz 
objął kierownictwo katedry biologii na UŁ wystarczał mu 
tylko jeden niewielki pokoik. Dziś, w kilku pomieszczeniach 
Zakładu pozostały zaledwie wąskie przejścia między dzie
siątkami szaf i regałów. _

Bez wątpienia udział profesora w dokonaniu tej (nie bój
my się lego słowa) gigantycznej pracy — jest olbrzymi. Nic 
Więc dziwnego, że w ślad za odznaczeniem Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski przyszło drugie za
szczytne wyróżnienie — nagroda naukowa Prezydium WRN.

Kio
z u Ida (ht t 
w Bratsku
Komsomol?

c z y l i

Fot. Kaz im ierz  Łuczak

Od Rzeczycy
do Indii

Wyróżnieni« jakie spo-lkalo 
Antoninę Legutowską z Rze
czycy pow. rawski 1« nagroda 
nie tylko za długoletnią dzia
łalność artystyczna. Łegutow- 
«ka łączy bowiem w sobie 
dwie pasje — arlysty i .spo
łecznika. Siniało można po
wiedzieć, że w niczym, co 
działo się w Rzeczycy, w ża
dnej inicjatywie. \v żadnej ak
cji społecznej nie brakło u- 
dzialu artystki.

A w łtzeczycy działo się 
sporo. Oil niespełna roku wios 
ka otrzymała światło, rów
nież otł niedawna istnieje tu 
ośrodek zdrowia, działa kół
ko rolnicze oraz energiczne 
kolo gospodyń.

Ale pozostawmy na razie ko 
bielę-społecznika i wróćmy do 
artystki. Antonina I-egutowska 
11» pytanie od kiedy zajmuje 
się tkactwem artystycznym i 
wycinankami odpowiada z u- 
śmiechem: ..Dawno, bardzo da
wno". W każdym razie bvla 
wtedy bardzo małym dzie
ckiem. W pierwszych wysta
wach brała udział jeszcze przed 
wojną. Na jednej z, nich — 
pamięta — otrzymała pierwszą 
nagrodę. Nagroda była solidna, 
rea I nri rz.?k |b y m na m a e a I na 
dosłownie i w przenośni 
wieprzek. Potem w łatach po
wojennych przyszły inne wys
tawy i inne nagrody. Dyplomy, 
listy pochwalne wreszcie Zło
ty Krzyż Zasługi za cało 
kształt twórczości artystycznej. 
,Piękne, barwne tkaniny i 
koronkowe delikatne wyclmnki 
Antoniny Lo^utowskiej ed 
malej wystawki w Opocznie 
roz-jnezęly wędrówkę po całym 
świeci e.

PI SARZ
spraw najbliższych
Grzegorz; Timofiejcw jes>t pisarzem łódzkim. Za tym 

fitertotypowym »twierdzeniem kryje się wiele. Chodzi 
bowiem nic tylko o lo. że pisarz w Łodzi się urodził, 
kończył (ja.k Tuwim, Piecha 1, Karpiński) Gimnazujm 
Piłsudskiego. Chodzi przede wszystkim o to, że nie
mal cala twórczość Timofiejewa grawituje w jakiś 
sposób wokół naszego miasta, jego spraw i ludzi.

Po ukończeniu studiów filozoficznych na Uniwersytecie 
Warszawskim, Grzegorz Timofiejew wraca do Łodzi. Tu 
w roku 1935 wydaje aw6J drugi tom wierszy, tu w la
tach 1930-31 redaguje postępowe pismo „Prądy". Stąd 
wreszcie w kwietniu 1943 roku wywieziony zostaje 
przez Hitlerowców do Oświęcimia a następnie do Mauthau
sen Gusen.

Kiedy wojna się kończy, pisarz, jak się nietrudno do
myśleć, wraca do swego miasta. Wtedy lo publikuje tomy 
wierszy „Wysoki płomień", ,,W stronę jutra“, a później 
w 1958 roku „Gorycz wierzbiny" wydaną już przioz Wyda
wnictwo Łódzkie.

To samo Wydawnictwo wydało Timoflejcwowi dwie 
powieści: „Miłość nie zna zmęczenia" i „Człowiek jest 
nagi“. Ten drugi utwór drukowany był na łamach 
„Odgłosów“ i jak wiemy cieszył się dużym zainteresowa
niem czytelników.

Obecnie pisarz pracuje nad trzyczęściowym cyklem 
pod ogólnym tytułem „Trudna wolność“. Bętizi* to jak 
gdyby kontynuacja akcji powieści „Człowiek jest nagi“. 
Tematem bowiem „Trudnej wolności“ jest powrót wię
źniów do Lodzi i walka o utrwalenie władzy ludowej.

Grzegorz Timofiejew jest pisarzem łódzkim, Oznacza to 
— wdzięczność i sympatię łódzkiego czytelnika, ozna
cza ści‘i»ły związak ze środowiskiem. Związek, nieprzerwa
nie od trzydziestu lat, łączący Grzegorza Timoiiejewa z 
mieszkańcami Łodzi.

Już w maju można się kąpać w Obi w Nowosybirsku.
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Nic mam zamiaru wyła
mywać się z konwencji, któ
ra każe reporterom w każ
dym zakątku świata znajdo
wać Polaków, komunikuję 
więc i ja, że pierwszymi 
osobami napotkanymi w No
wosybirsku byli dwaj inży
nierowie z Nowej Huty. 
Wracali właśnie z Kuzbasu 
zdumieni taktem, iż hutnicy 
radzieccy z takich samych 
pieców uzyskują o kilkana
ście procent wyższe wytopy.

Ci dwa,i byli tylko zapo
wiedzią, iż na olbrzymich 
połaciach Syberii słowa 
„ro!.ska‘‘ i „Polak" spoty
ka się co krok i w prze
różnych konstelacjach.

Dźwięk nazwy „Sybir“ w 
polskich uszach nie ma naj
lepszego brzmienia. Auto
matycznie kojarzy się on z 
rzędami kibitek ciągnących 
po bezkresnej bieli. Całkiem 
inaczej dla odwrotnej strony 
medalu. „Polska“ dla Sybi
raków jest pojęciem wywo
łującym odruch szacunku 
i sympatii.

U nas nie wygasły jeszcze 
w narodowej psychice rany, 
zadane rękami caratu i nikt 
nic uprzytamnia sobie, iż 
ofiara polskiej krwi i polskie 
go potu pozostawiła trwały, 
wiekopomny ślad na Syberii. 
Wątła to pociecha dla tych, 
których dziadowie czy ojco
wie sczeżli w nieobjętej ta j
dze. Ale historia ma na tę 
sprawę chłodniejsze spojrzę 
nie. Wkład naszych rodaków 
w dzieło cywilizacji Syberii 
jest olbrzymi i wysoko oce
niany w świadomości jej 
obecnych mieszkańców.

Niekiedy ma to formę 
niemal anegdotyczną. Co 
drugi irkuczanin przyznaje 
się do dziadów, a choćby 
krewnych — Polaków. Ogro
mnie zainteresował mnie 
sympatyczny towarzysz, któ
ry w sekrecie oświadczył, iż 
wywodzi się w prostej linii 
od księcia Unickiego — Lu- 
beckicgo. Gdyby nie fakt, że 
w dwa dni później poznałem 
drugiego „potomka“ tej za
służonej /zwłaszcza dla Ło
dzi/ familii, gotów byłem pi 
sać pasjonującą opowieść ge
nealogiczną...

W dziwnym mieście Jaku 
cku, gdzie przez osiem mie
sięcy utrzymuje się sze.śćdzic- 
sięciostopniowy mróz, a 
przez dwa — iście sabaryj- 
ski upał, gdzie okna mają 
szyby trzywarstwowc, domy 
zaś buduje się na palach, 
by nie o:!tajały wiecznej ma- 
rzzłoty twardej jak granitowa 
opoka, wspomnienia o Pola
kach są szczególnie ciepłe. 
Nudnawy Sieroszewski ma 
tutaj rangę najwybitniejsze
go klasyka polskiej literatury 
był bowiem pierwszym pi
sarzem, który dal wyczerpu
jący obraz niezwykle intere
sującego narodu Jakutów. 
Edward Piekarski zestawił 
pierwszy, olbrzymi słownik 
encyklopedyczny języka ja- 
kurkieuo w 13 tomach, do 
dziś dnia najlepsze źródło

badań naukowych nie tylko
dla językoznawców, lecz lak 
że dla etnografów. Jeśli 
można dziś odtworzyć dokła
dny obraz myśliwskiej jurty 
lub przebieg ludowego święta 
wiosny Yseh — to głównie 
dzięki mrówczej pracy Pie
karskiego.

Łccz najbardziej znane w 
tym kraju jest nazwisko, któ 
rego nie ma w polskich 
encyklopediach: Apolinary 

,Rydzyńskl. On to, na czele 
szczupłego oddziału krasno
armiejców, pokonał biało-, 
gwardzistów, którzy jeszcze 
długo po rozgromieniu Wra- 
ngla i Kolczaka utrzymywali 
w ryzach niedostępny kraj 
nad Leną. On szturmem 
zdobył Jakuck i ustanowił w 
nim władzę radziecką. Gdy 
w czerwcu ubiegłego roku 
staruszek Rydzyński zmarł w 
Moskwie, Jakutia pogrążyła 
się w ciężkiej żałobie.

Pouczające są wizyty w 
syberyjskich muzeach. Wszę
dzie jest gablota, pomiędzy 
Dekabrystami a rewolucjo
nistami roku 1905, poświę
cona polskim zesłańcom poli 
tycznym. Ich praca nad po
znaniem Sybiru pozostawiła 
trwale odbicie w historii.

Było ich 18.000! Benedykt 
Dybowski jako pierwszy po
święcił się studiom nad wa
runkami fizykalnymi i fauną 
Bajkału. Mimo, że jego war 
sztat badawczy — na przy
kład głębinowy termometr 
własnej konstrukcji — maże 
wzbudzać uśmiech niedowie
rzania naukowców posługu
jących się współczesnymi in
strumentami. bardzo wiele 
ustaleń Dybowskiego nic 
straciło wartości po dziś 
dzień. Również prognozy 
Jana Czerskiego, dotyczące 
geologii Przybajkala. po
twierdzają się w wynikach 
najnowszych prac nauko
wych. Archeologiczne bada
nia Witkowskiego naprowa
dziły na ślad starych kultur 
syberyjskich — wybitnego 
historyka radzieckiego Okła- 
dnikowa. Aleksander Czeka- 
nowski jest ojcem chrze
stnym łańcucha gór między 
Leną 1 Olcnikicm, które pie
rwszy zbadał i opisał. Na
zwiska uczonych Zienkp- 
wskiego, Godlewskiego,
Bromskiego zamarły już w 
pamięci Polaków, ale wciąż są 
żywe wśród mieszkańców 
Syberii.

Gdy po ostatniej wojnie 
Armia Czerwona oswobo
dziła południową część Sa- 
chalinu, zastano tam... pol
skich misjonarzy. Władza ra 
dziecka zagwarantowała im 
swobodę praktyk religij 
nych. oni całym swym auto
rytetem poparli władzę ra
dziecką.

Jak widać — mało Jest 
miejsc, gdzie nas nie ma, 
W roku 1045 i w roku IWil. 
Do Jakucka, kilka tysięcy 
kilometrów od Warszawy, 
dotarła wystawa polskiego 
plakatu. I, jak sądzę, miała 
większe nawet powodzenie

niż nasi misjonarze na 8a- 
chaiinie... Słyszałem wiele 
wyjątkowo pochlebnych opi
nii o różnych panach, któ
rych nazwiska nie były zna
ne jakuckim „oglądaczom“. 
Tyle samo prawic o niektó
rych polskich pismach ilu
strowanych. mianowicie — 
nie uwierzycie być może 
— o „Szpilkach" i „Filmie". 

Przy czym owa dobra opinia 
wyraża się nie tylko w 
samych sądach, które zbie
rane przez zainteresowane
go reportera mogłyby prze
cie być zawodne, ale w 
cyfrach sprzedaży. Otóż w 
najbardziej zapadłych dziu
rach można dostać owe pi
sma. Powie ktoś — „też mi 
reprezentacja...“. Proszę pań
stwa, śmiem powiedzieć, że
0 kulturze kraju, tej w sensie 
ogólnym, świadczą nic „Prze 
glądy Kulturalne" czy Kwar 
lalnild Nukleonirznc“, ale 
właśnie poziom takich maso
wych czasopism jak dwa 
wymienione. jeśli Syberia 
kupuje „Film“, to nis świad
czy źle o Syberii, ale — 
bądźmy nieco megaloma
nami — o nas świadczy przy
najmniej dość dobrze. Słowo 
honoru. Co tu dużo zresztą 
mówić — aktorki z irkuckie
go teatru, które nigdy nie 
widziały Gustawa Holoubka 
nawet na ekranie, dopyty
wały się o niego z dużym, na
prawdę niekłamanym za
interesowaniem...

Kontakty Syberii z Polską 
nic ograniczają się jednak 
do kontaktów gazetowych. 
Trzeba oto państwu wie
dzieć, że w Szczecinie, na 
ulicy Pogodnej mieszka pe
wien sympatyczny starszy 
pan, którego nazwisko ma 
ogromne dziś znaczenie dla 
nierównie bardziej ogromne
go kolosa energetycznego w 
Bratsku, dla budowniczych
1 pracowników słynnej ele
ktrowni. Z owych budowni
czych i pracowników duży 
procent to członkowie Kom- 
souiołu, a właśnie pan Ste
fan Zawadzki 41 lat temu 
zakładał w Bratsku Kom- 
somoł... Komsomolcy i  Bra- 
tska otrzymują stałą kore- 
sportdcncję ze starszym pa
nem mieszkającym w Szcze
cinie. ostatnio zaś — . prigła- 
sili go“ na swą budowę. I 
pan Stefan Zawadzki poje- 
dzie... W czasie, kiedy Bratsk 
był maleńką wioską o której 
istnieniu wiedzieli tylko ad
ministratorzy odpowiedniej 
gubernii czv „obłiwti“, nie 
przypuszczał prawdopodo
bnie, że kiedykolwiek trafi 
jeszcze w te strony...

Nie będzie to wprawdzie 
wizyta, fetowana przez mię
dzynarodowe agencje i ser
wisy radiowe, ale — tak my
ślę niemniej .serdeczna i nie
mniej charakterystyczna dla 
naszych czasów...



GDZIE
PLOTKUJĄ
o WĘGLU?
Dokończenie ze słr. 5

przecież na/starszy kamien
ny slup drożny z datą 1151 
roku. oznaczający połowę 
drogi pomiędzy Kaliszem a 
Kruszwicą. Jest to jedno z 
najstarszych miast Polski, 
o którym wspomina nawet 
starożytny geograf Ptolo- 
meusz.

Tak więc powiat przez 
wieki zajmujący się rolnic
twem obecnie uprzemysła
wia się intensywnie i urba- 
nizuje. Obok starego miasta 
wyrosło już nęwe pięcioty
sięczne osiedlę, które za k il
kanaście lat będzie liczyć 
sobie siedemdziesiąt tysię
cy mieszkańców. Zapas wę
gla, ■ jaki się w tym powie
cie znajduje, obliczono na 
sześćset milionów ton. Za 
pięć lat powstanie tu d.ruga 
elektrownia w Pątnowie,

. która wspólnie z gosławicką 
da ponad tysiąc megawat. 
Dla porównania dodam, że 
największa w Polsce elek
trownia Jaworzno I I  daje 
w tej chwili trzysta mega
wat. Obecnie wybiera się 
tu z ziemi ponad dwa i pół 
miliona ton węgla rocznie, 
a za cztery lata po oddaniu 
do eksploatacji nowej od
krywki w Kazimierzu Bis
kupim będzie się wydoby
wać rocznie 6.180 tys. ton 
5.400 tors (pochłonie elek 
trownia, 4? tys. brykietów 
nia, a 270 tys. ton pójdzie 
między ludzi. W najbliż 
ezych latach rozpocznie się 
budowę huty aluminium, 
drugą co do wielkości po 
Skawinie. Ponadto powstaną 
zakłady przeróbki liglitów 
produkujące węgiel aktywo
wany i ge fiera toro wy, -za
kłady ceramiki budowlanej, 
warsztaty naprawcze ma
szyn górniczych, brykietow- 
nia, fabryka mleka w prosz
ku, zi^iłady przetwórstwa 
owocowego i tak dalej i 
przemysł, przemysł, prze
mysł..,

Oczywiście ten prężny 
rozwój inwestycji nie pozo
staje bez wpływu na życie 
okolicznej ludności. W pro
mieniu kilkunastu, a nawet 
kilkudziesięciu kilometrów, 
przeobraża się wieś, widać 
•nowe murowane domy, zni
kają typowe dla tego po
wiatu słomianie strzechy. A 
przucież kilka lat wstecz, 
pierwszych ludzi, którzy do
konywali tu badań geologicz
nych chłopi szczuli psami. 
Niedawno jeszcze ludność 
jednej z wiosek ustawiła się 
protestacyjnie na torze ko
lejki przewożącej węgiel "Z 
odkrywki do brykietowni. 
Dziś ci sami chłopi przy
syłają swoje dzieci do tech
nikum górniczego. Zawód 
¿órnika jest w dużej estymi’ .

Jednym z ciekawszych ry
sów kształtującej się tu no
wej obyczajowości jest fakt 
emocjonalnego stosunku do 
spraw, które dzieją się w 
kopalni. Na przykład pod
czas awarii wspomnianej 
już czerparki DS — 120Ó 
wydarzeniem tym wstrząś
nięte były nawet sprzątacz
ki i kelnerki z miejscowej 
restauracji. Jedna z kobiet 
powiedziała do mnie: — „Ta 
ma.szyna jak przestała pra
cować, to bardzo s m u t n ie  
wyglądała.

W Koninie wszędzie mó
wi się o węglu: mówi się 
na imieninach, na uroczy
stościach rodzinnych i pod
czas gry w brydża O wę
glu się nawet w Koninie 
plotkuje, co na prowincji 
jest chyba wyrazem naj
większego zainteresowania 
dla sprawy.

Re non é vero é ben tro
va to.

KAROL BADZIAK

« f r .

może hyc sü fefo»
HAITI — ZADANIE SPECJALNE <"'>

— To nie wszystko. W  
Vtlkia dni później Armando 
dokona ataku na pałac Ba- 
tisty, aby zlikwidować dyk
tatora, zaś José Antonio 
Feheverria opanuje radio
stację i ogłosi rewolucję. 
Chce pan współdziałać?

— Myślałem, że mam 
przeprowadzić atak powietrz
ny na, Campo Columbia...

— Rozpatrzyliśmy wszy
stkie za i przeciw. Zbyt nie
pewne przedsięwzięcie. Ale 
przy zamachu na pałac Ba- 
tisty może pan wyrobić so
bie imię. które będzie zna
ne na Kubie nawet za ty
siąc lat.

— Według mnie wasz 
obccny projekt jest samo
bójstwem.

KOMIS PLUS MYSZOLUVV

Kóżnimy się więc w po
glądach — powiedział 
Fidel po chwili. Mam 
w takim razie inne polece

nie. Jak pan może wie, nasz 
ruch posiada 62 grupy za

szałem o pańskiej sztuee z wypielęgnowane ogroay pet- 
baeooką. Czy z pistoletu taż ne palm, wspaniale wille.

f*»-^rzy godziny lecieliśmy
już nocą nad Kubą.
Trzy godziny strachu, 

że nagle odkryją naszą dwu- 
motorową maszynę i rzucą 
się za nią w pościg... Pod 
nami nareszcie rozciągały 
się popękane grzbiety gór 
Sierra Maestra. Gdzieś w 
■dole, ukryta w gęstej dżun
gli, leżała kwatera główna 
Fidela Castro i jego party
zantów. Świecące wskazów
ki zegarka wskazywały pół
noc, kiedy mój towarzysz 
chwycił mnie za ramię:

— Niech pan spojrzy tam... 
El Macio. Jesteśmy na miej
scu... Nachyliłem się i tysiąc 
metrów poniżej ujrzałem 
rzędy równoległych, pło
miennych punkcików.

— Zapiąć pasy! Lądiuje- 
my!

El Macio było to polowc 
lotnisko partyzantów, a rzę
dy błyszczących punkcików 
składały się z palących sił; 
pochodni.

Po dziesięciu minutach 
uplasowałem maszynę na 
ziemi. Potoczyliśmy się k il
kaset metrów i wyłączyłem 
motory. W czerwonawym 
świetle pochodni rozpozna
łem znajome twarze przyja
ciół.

— Camilo! — zawołałem. 
Gue pasa? Co dobrego?

Broda olbrzyma kłuła mi 
twarz.

— Jack, amigo mio...
— Przywiozłem wam pi

stolety. Dużo pistoletów-
— Przydadzą się...

ORGANIZOWANIE
W IELKIEJ SENSACJI

Kwatera główna Fidela 
Castro leżała na wy
sokości 1.700 m. po

nad poziomem morza, w 
gęstej dżungli, ukryta W 6 r ó d  

skał, między którymi wiła 
się tylko jedna wąska ścież
ka. Tuzin chat pokrytych 
trzciną, po prawej dla męż
czyzn. po lewej .stronie dla 
kobiet, w środku dom el 
coma.ndante, wybudowany 
bardziej solidnie, z anteną 
na dachu. Na podwórcu 
grupki uzbrojonych barbu- 
rioe. wychudłych, z rozwi-

Chlopska rodzina przed chatą

chrzonymi brodami, w po
dartych mundurach, zmę
czonych, obszarpanych, ale 
z Dlonącymi oczami, Camilo 

‘ ulokował mnie na łóżku po- 
lowym, za snąłem natych
miast. Obudzono mnie jesz
cze przed świtem.

— Komendant chce z pa
nem natychmiast rozmawiać.

Fidel przyjął mnie w 
skromnym pokoju za stołem 
z niehebłowanego drzewa. 
Paliła się lampa naftowa. 
W rogu stał nadajnik radio
wy.

— Senor — powiedział — 
znów uczynił nam pan wiel
ką przysługę.

Następnie zaczął wypyty
wać o Hawanę, jak rozwija 
się nowy hotel amerykań
skiego monopolisty Hiltona, 
o przygotowania... do wy
ścigów samochodowych o 
Wielką Nagrodę Kuby. czy 
wielu Amerykanów przybę
dzie na tę imprezę...

Byłem zaskoczony. Za
miast rozważań o podziemiu 
pytania tego typu.

— Na pewno zjedzie się 
mnóstwo turystów...

— Typowe dla burżujów. 
Walczymy na śmierć i ży
cie o wolność naszego kraju, 
a jankesi zabawiają się w 
kasynach .gry. spędzają bez
trosko czas w luksusowych 
hotelach. przyglądają się 
wyścigom.

Zaśmiał się szyderczo.
— Dobrze. Dostarczymy im 

sensacji nie byle jakiej.
— Co planujecie?
— Armando otrzymał roz

kaz porwania słynnego auto- 
mobilisty Juana Fnngio i w 
ten sposob uniemożliwienia 
odbycia się wyścigów.'

— Co sobie przez to obie
cujecie?

— Wielką wrzawę.
— Potrzebny wam jeszcze 

większy rozgłos?
Sumienie świata jest nie

stety nadal głuche na to, 
co się dzieje na Kubie. 
Trzeba uderzyć w duży 
dzwon, "aby je poruszyć. 
Znając zresztą temperament 
naszego ludu Dorwie go to 
również do większych czyn- 
nów.

Zgodziłem sie z tym po
glądem.

granicą, po całej Ameryce
Południowej Zebrały one dip 
nas dary. Ich delegaci ,pi'zyr 
będ?) \v tym tygodnik ria 
Haiti, aby przekazać pie
niądze naszemu zaufanemu 
człowiekowi. Poleci pan do 
Port-au-Prince i z powrotem.

— Z kim?
— Z Raulem. Dziś w nocy 

start. Na marginesie — sły-

pan tak dobrze strzela.
— Jeszcze lepiej.
— Mity bien. Może urzą

dzimy konkursowe strzela
nie? Zwycięzca dostaje trzy
sta dolarów.

— Zgoda.
Po wze.jściu słońca ustawi

liśmy się przed dwoma 
tarczami. Wokół nas kilku
nastu partyzantów. Fidel 

■i wyciągnął pistolet i naci
snął pięć razy. Cztery kule 
sie.izialy dobrze w tarczy. 
BarbudOis zaklaskali.

Ustawiłem się wraz z mo
ją bronią, wypaliłem bły
skawicznie i ściągnąłem 
piątym strzałem przelatu
jącego akurat myszołowa. 
Podszedłem do tarczy.

— Cztery trafienia, co- 
m a nd ant. Nier ozs tr zygnię te...

Fidel spojrzał na mnie 
rozpromieniony.

— Fantastycznie. Byłby 
pan świetnym instruktorom 
dla moich ludzi.

— Sorry. Nie lubię dżun
gli. Wolę miasta i pilotowa
nie.

Castro wziął mnie pod 
ramię.

— Widzę, że Raul będzie 
pod dobrą opieką. Odpo
wiada pan głową za niego.

ERROL FLYNN GRAL 
PARTYZANTÓW

W’ylądowaliśmy na plan
tacji trzciny cukro
wej, 18 km. na pół

noc od Port-au-Prince na 
Haiti. Pojechaliśmy do mia
sta wozem właściciela. Roz
ległe przedmieścia Z pry
mitywnymi chatkami z gli
ny. Nad dachami z falistej 
blachy powietrze wibrowało 
od gorączki. Smród śmieci, 
zgniłych ryb i stęchłej wo
dy nie pozwalał oddychać. 
Pełno dzieci z nóżkami jak 
zapałki, z brzuszkami roz
dętymi od głodu, czarne, 
półnagie.

— Zupełnie tak samo jak 
u nas na Kubie — powie
dział Raul. — Wielcy po
siadacze iitrzymują płace na 
tak niskim poziomie, że 
poziom życia nigdy się nie 
może podnieść. Oto jedna z 
chorób, które usunie nasza 
rewolucja...

Zniknęły lepianki. Teraz 
po obu stronach widniały 
jasne, nowoczesne domy,

Usiedliśmy na tara.lę 
pięknego hotelu i •zamówi
liśmy śniadanie.

— Czy pan zima sw e g o  
słynnego rodaka, aktora 
Erroła Flynna?

— Nie osobi.;ęie.
— Był niedawno w na

szym obozie. Fidel mówił 
przecież, że na obecnym 
etapie zalęży ’ nam na roz-.. 
głosie. Flynn przywiózł ze 
sobą trzy dziewczyny z 
Hollywood. Jak gdyby to 
miała być jeszcze jedna wy
prawa przeciw wymuskanym 
podlotkom. Z naszej kwate
ry zrobił prawdziwe studio 
filmowe.

— Komiczne.
— Bardzo. Powoli polubi

liśmy go...
— Walczył może?...

— Musiałem mu dać wła
sną eskortę, bo inaczej daw
no złamałby sobie kark 
wraz z całym haremem. Je
ździł po zaminowanych dro
gach, wpadał pod ogień gra
natów, a raz o mało nie do
stał się w ręce żołnierzy 
Batisty...

Zrozumiał coś?
— Uważał, że to najwe

selsza trzytygodniowa wy- 
ciec_ka jaką w życiu zro
bił Nieodrodny Ameryka
nin. O, przepraszam...

OBIECYWAŁ SOBIE 
DROBNOSTKĘ...

W
pokoju Raula popra
wiłem rewolwer pod 
łopatką i rozpiąłem 

marynarkę, aby broń było 
widać od razu. Odpowiada
łem przecież za życie brata 
komendanta.

Pierwszym z delegowanych 
był niski, tłusty, ta białym 
jedwabnym garniturze, bu
tach z krokodylej skóry i 
błyszczących brylantach na 
grubych paluchach.

— Raffael Mendoza — 
przedstawił się. — Przed
stawiciel sekcji Miami- 
Przywiozłem 30 tys. dola
rów i listę ofiarodawców. 
Moje nazwisko figuruje jako 
pierwsze.

Wytarł sobie łysinę i twarz 
uperfumowianą chustką.

— Aby dowieść jak bar
dzo czuję się powiązany ze 
sprawą pańskiego brata, 
mam jeszcze dodatkową su
mę 20 tys., zebraną wśród 
mojej rodziny.

— Co pan sobie obiecuje? 
— zapytał Raul.

Mendoza uśmiechnął się.
— Drobnostkę, niewartą 

wspomnienia... Posiadamy 
plantację w Matanzas. Są
siednia należy do dr Monte- 
zy, kuzyna Batistv. Jeśli 
po wyzwoleniu posiadłość 
doktora zosianie skonfisko
wana. to mógłbym admini
strować oboma plantacjami 
i biednym campssino do
starczyć więcei pracy.

I mniej pieniędzy, pomy- 
i ślałem.

— Nie zapomnimy o pą- 
nu — oświadczył chłodno 
Raul, a po wyjściu grubasa 
wrzucił podarte listy do ko
sza. — Po co mają nam kłuć 
oczy po zwycięstwie...

Inni delegaci z Meksyku 
i Wenezueli. Peru i Argen
tyny. Brazylii i Urugwaju 
nie zawsze byli tacy jak ten 
z Miami, choć czasem zda-- 
rzal: sie jeszcze ze specjal
nymi życzeniami.

... Wszedł nowy delegat. 
Biednie ubrany. Nie przy
wiózł dolarów, lecz peso. 
Pyskował na bogaczy był 
za upaństwowieniem prze
mysłu, podziałem ziemi... 
Miał tylko jedno serdeczne 
życzenie: móc wkrótce wal
czyć w dżungli u boku F i
dela.

Nic w nim nie wyglądało 
na prawdziwe. Wypielęgno
wane palce nie pasowały do 
złego garlnituru. zaś mod
nie ostrzyżone włosy do tu
rystycznego biletu Peso też 
były zbyt nowe... Postanowi
łem być czujny.

Niestety nie mogłem 
przeszkodzić Raułcwi. który 
zdołał już, zafascynowany

Kob ie ty  wa lczy ły  również. Oto jedna z nich 
w rozmowie  j  siostrą będącą „w  cuwUu“ -



STRESZCZENIU

Wybitny matematyk, p ro -
r Rauch zostaje schwy-  

flnj/ przez zbrodniarzy wa-  
in n y c h ,  K ra f ts tu d ta  i  spól- 
*??• którzy zorganizowali o- 
środek zatrudn ia jący ludzi
0 wyraźnych zdolnościach 
^ te m a ty c z n y c h .  W oczach 
,lt-iata profesor Rauch ucho-  
|j*l za zmarłego (w wypa

du samochodowym); jego 
gięcie w żałobnych ram -  
j 0rh umieściły gazety. Zbro-  
a1iarze proponują profesora

współpracę. Prof. Rauch 
°dmawia, w  następstwie cze 
90 zostaje poddany bada- 
łlkmv które mają określić  
"jaki jest kod sygnałów dla 
stroju nerwowego profeso
ra"

''-"odnle z danymi „spek- 
,rUm" zaczęto mnie „wycho
wywać" z zastosowaniem czę
stotliwości, która powodowała 
■akie poczucie siły woli, że 
^ORl.m zdobyć się na każdy 
^Wet najbardziej szaleńczy 
J*yn. Dlatego też nie było ml 
,rUdno zdobyć się na bohater

stwo tego rodzaju, jak symu
lowanie utraty woli. Klęcza
łem bezmyślnie i powtarzałem 
tępo za glosom z megafonu 
modlitewne brednie, sławiące 
KraHstudta. Oprócz modlit
wy wpajano we innie jako 
nowicjusza niektóre prawdy z 
zakresu neuro .  cybernetyki. 
Sens owej niedorzecznej nauki 
polega! na tym, że mi.ilom za
pamiętać, jakim częstotliwoś
ciom impulsów odpowiadają 
le lub Inne uczucie ludzkie. 
W moich planach na przysz
łość decydujcie znaczenie 
miała częstotliwość, która po
budza dyspozycje matematycz
ne, jak również inna, która na 
moje szczęście była bliska 
granicy dziewięćdziesięciu 
trzech herców.

..Wychowanie" trw'alo ty
dzień, a kiedy wydawało się, 
że jest om już dosyć uległy, 
zasadzono mnie do roboty. 
Pierwsze zadanie, które o- 
trzymalein do rozwiązania, po
legało na analizie możliwości 
strącania w powietrzu w cza
sie lotu rakiet międzykonty- 
iientalnych.

Całości obliczeń dokonałem 
w przeciągu dwóch godzin.

Wynik- nie Kyf pocieszający
dla tych, którzy chcieli zna
leźć osłonę w artylerii prze
ciwrakietowej — okazało się 
bowiem, że strącenie rakiety 
rniędzykontynentalnej jest nie- 
możliw •.

Następne zadanie miało 
także charakter wojenny, zwią 
zane belo z’ obliczeniem na
tężenia wiązek neutronów, po
trzebnych dla wywołania wy
buchu bomb atomowych prze
ciwnika. Tutaj odpowiedź wy- 
nadla także niepomyślnie. 
Działo neutronowe musiałoby 
ważyć kilka tysięcy ton. Nie 
ma mowy, żeby można było 
zbliżyć się z nim do magazy
nów bomb atomowych prze
ciwnika.

Ladania te rozwiązywałem 
rzeczywiście z wielką rozko
szą i z pozoru wyglądałem na 
pewmo tak sa.no opętany pra
cą, jak i pozostali obliczenio
wcy. Ale generator, zamiast 
uczvnić ze mnie istotę bez
wolną, -rzeciwnie wszczepił 
we mnie moc ducha i pełnię 
radosnego podzlecenia. Wspa
niale uczucie odwagi I pew
ności siebie nie opuszczało 
mnie nawet w przerwach, 
przeznaczonych na odpoczy
nek. Udawałem, że śpię, a w 
skrytoścl ducha obmyślałem 
własne plany odwetu.

Gdy skończyłem zadanie, o- 
pracowywane dla minister
stwa wojny, zacząłem w my
ślach (żeby njkt o tym nie 
wiedział) rozwiązywać naj
ważniejsze dla mnie zadania 
matematyczne — jak rozsa
dzić od wewnątrz ośrodek o- 
bliczeniowy Kraftstudta.

„Rozsadzić“ — to oczywi
ście wyrażenie metaforyczne. 
Nie miałem przecież ani dy
namitu ani trotylu i żadnej 
możliwości dostania go, tu w 
muraci „przybytku rnędr-

fzęśfotliwbśi, pobudzającą
dyspoz- . ie matematyczne, na 
częstotliwość wzbudzającą w 
człowieku uczucie nienawiści, 
gniewu, wzburzenia?

Pracą generatora kierował 
jego twórca, podstarzały dok
tor Pfaff. Widziałem tego 
starca owego dnia, gdy zdej
mowano mi spektrum ustroju 
nerwowego. Prawdopodobnie 
był to inżynier o jakichś 
skłonnościach do sadyzmu, 
który rozkoszował się tak 
piekielnie wyruczonym two
rem własnego intelektu. Pas
twienie się nad godnością 
czł i. icka s1. - s i ę  celem je
go myśli inżynieryjnej. Nie 
mordem się więc spodziewać 
jakiejkolwiek pomocy ze 
strony Pfaffa. W swoich 
zamierzeniach nie brałem go 
wcale pod uwagę. Generator 
powHien zacząć pracować w 
przedziale potrzebnej mi czę
stotliwości bez jego pomocy 
i wbrew jego chęciom!

Kiedy wreszcie rozwiązałem 
to najtrudniejsze dla mnie za
danie, przekonałem się raz je
szcze, jak wspaniałą nauką 
jest fizyka teoretyczna! Ope
rując wzorami i równaniami, 
zdolna jest ona nie tylko prze
powiadać przebieg rozlicznych 
zjawisk fizycznych w przyro
dzie, lecz także pozwala rato
wać życie ludzi.

Generator impulsowy doktó
ra Pfaffa, bez względu na je
go schemat, jest obliczony fa
ktycznie na wytwarzanie ener
gii elektrycznej określonej mo
cy. Wiadomo, że jeżeli gene
rator Impulsowy zostanie prze
ciążony, to znaczy, jeśli po
bierać od niego moc większą, 
niż zaprojektowana, to często
tliwość jego początkowo po
woli, później zaś gwałtownie, 
spada. To znaczy, że w wy- 
paaku, gdy zastanie podłączo
ne do niego dodatkowe ob~

'Aby dokonać tego należy ob
liczyć warto?.' obciążenia do
datkowego dla generatora.

G byłem w laboratorium 
doświadczalnym, z .uważylem 
tam dane woltomierza I ampe
romierz i na osłonie siatkowej 
generatora. Iloczyn obu tych 
wielkości o k o lił mi moc ge
neratora. Teraz należało jesz
cze rozwiązać zadanie mate
matyczne, dotyczące dodatko
wego obciążenia...

W myśli przedstawiłem so
bie schemat podłączenia do 
generatora wszystkich owych 
gi^antyczi. I’ kondensatorów, 
w których przebywali ci niesz
częśni lud W myśli roz
wiązałem równania Maxwclla 
dla danego układu kondensa
torów i wyznaczyłem wartości 
wektora atężenia składowej 
elektrycznej i magnetycznej 
pola. Wprowadziłem do tycli 
wielkości poprawki na energię, 
pochłanianą przez znajdują
cych sie w kondensatorach lu
dzi, I w ten sposób ustaliłem 
wartość mocy, którą zużywa 
generator na pobudzanie dys
pozycji m ślowych obliczenio
wców.

( ' azało sie że rezerwa mo
cy, jaka pozostawała u dokto
ra Pfaffa, wynosiła tylko pół
tora watt.

Te dane starczyły mi do 
rozsu zygnięc n zagadnienia, 
j a z a r r e  -¡ć częstotliwość 
dziewięćdziesięciu trzech her
ców na osiemdziesiąt pięć.

Należało uziemić jedną z 
płyt kondensatora za pomocą 
oporu wartości tysiąca trzystu 
pięćdziesięciu omów.

Te równania Maxwella roz
wiązałem myślowo w przecią
gu czterdziestu minut, a kie
dy otrzymałem wynik, omal 
nie krzyknąłem z radości.

Ale jak tu dostać kawałek 
przewodu o takiej wartości o- 
poru? Opór musi być spraw
dzony bardzo dokładnie, gdyż

kie możliwości skonstruowania
z możliwie wielką dokładnoś
cią oo .u o ymaganej war
tości, nic jednak nie mogłem 
wymyślić. Sw adomość bezsi
ły doprowadziła mnie do skraj
nej rozpaczy, chociaż przez 
cały czas \ ytiuwało mi się 
ciągle, że jestem tuż, tuż od 
rozwiązania i tego problemu.

I kie.y tak, ściskając rę
koma głowę, gotów byłem już 
zawyć nieludzkim głosem, 
wzrok mój | a t na czarny ku- 
beK z plastyku, stojący na 
brzegu biurka. W kubku znaj
dowały się ołówki. Było tam 
z dziesięć ołówków — każdy 
innego kolor - i każdy prze
znaczony do czego Innego. 
Natychmiast porwałem pierw
szy ' brzegu i obracając go 
przed oczyma, przeczytałem, 
ze to ołówek „28“, co ozna
czało, że jest bardzo miękki. 
Rysik miękkiego ołówka za
wiera dużą ilość grafitu dob
rze przewodzącego elektrycz
ność. Dalej znalazłem ołówki 
„3B“, „5B a wreszcie ołówki, 
serii ,,N“, twarde, przeznaczo
ne specja-nie do pisania przez 
kalkę. Obracałem w palcach 
ołówki, a mózg mój praco
wał gorrezkowo. Wtem, nie 
wiedzieć skąd, przypomniałem 
sobie opór właściwy rysików 
ołówkowych. „Ołówek „5N" 
posiada opór rysika równy 
dwu ty : com omów“. W 
mgnieniu oka miałem już w 
ręku ołówek „SN". AV>je rów
nania A\axwella znalazły roz
wiązanie nie tylko teoretyczno- 
matematyczne, lecz także i 
praktyczne. Trzymałem oto w 
swoich rękach kawałek rysi
ka oprawionego w drewno. 
Pi zy jego pomocy zamierzałem 
rozprawić się z tą bandą bar
barzyńców.

Mocno zacisnąłem w dłoni 
ołówek, tak jakby był naj- 
drogocenniejszym przed
miotem, i ostrożnie, niemal 
z czułością schowałem go
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ców". Obmyśliłem coś cał
kiem Innego.

Jeśli gęnerator Impulsowy 
Pfaffa może wywoływać u 
człowieka wszelkie uczucia i 
stany emocji, dlaczego więc 
nie posłużyć się nim, by za
szczepić w świadomości nie- 
szcześllw ofiar uczucia 
gniewu i buntu. Gdyby to 
się powMdlo, ludzie ci po
trafiliby sapii wystąpić we 
własnej obronie i rozprawić 
się z banda zbrodniarzy Ale 
jak to uczynić? Jak zmienić

ciążenie w postaci oporu omo
wego, można spowodować je
go pracę nie w przedziale czę
stotliwości, jaką wskazują przy 
rządy, lecz w przedziale czę
stotliwości o wdele niższej.

Dyspozycje matematyczne 
ludzi ośrodka obliczeniowego 
Kraftstudta były eksploatowa
ło w przedziale dziewięćdzie

sięciu trzech herców. Uczucie 
gniewu i wyburzenia powstaje 
u ludzi przy działaniu pola 
zmiennego o częstotliwości 
osiemdziesięciu pięciu hercowi

inny ; powoduje zmianę czę
stotliwości na nieprzewidzianą 
I odmienną niż wymagana, co 
w rezultacie nie da zamierzo
nego efektu.

ł.arniąc głowę nad tym pro
blemem praktycznym, od roz
wiązania którego zależało po
wodzenie całego planu, bytem 
już gotów gryźć samego sie
bie,rozwalić głowę o Diurko, 
jak ten matematyk, którego 
widziałem w stanie rozpaczli
wego szaleństwa. Gorączkowo 
sprawdziłem w myślach wszel

do kieszeni. Dalej zacząłem 
obmyślać, jak zdobyć dwa 
kawałki przewodu, żeby je
den podłączyć do płyty 
kondensatora, drugi zaś do 
kaloryfera w rogu pokoju, 
a między nimi umocować ry 
sik ołówka

^r?-ybyszem, wyjawić termin 
Naszego odlotu, a nawet 
l îejs-ce ulokowania samolo
tu.

po godzinie przybysz, na
ciskiem  Gome z. pożegnał 
®l!?. zapowiedziawszy nowa 
^Zytę..

SKŁó CIŁY n a s  r a k i e t y

Kupiliśmy broń za 31'J 
tysięcy dolarów. Omj- 

"wiliśmy z właściciela- 
1*“ małego szmuglerskiego 
Parowca miejsce w prowin.- 

Oriente, gdzie mieli w y-  
adować broń.

Przy pomocy tego za- 
r7-yku — cieszył się Raul 

zdobędziemy Oriente i 
odpoczniemy marsz na Ha- 

/anę. Pańscy rodacy nie 
wówczas mogli dostar- 
Batiście rakiet z bazy 

Guantanamo...
, zły i miał rację. K il- 

dni temu USA przekazały 
atiście 300 pocisków rakie- 
O'vych, było to już

j!aWno po ogłoszeniu zarzą- 
^enia rządu amerykańskie- 

?° o zakazie dostarczania 
^nj d]a stron walczących 

113 Kubie.
, Niech pan przestanie 

rakiać o wrogach z zew- 
3trz. Nasi wrogowie siedzą 
''ewnątrz Kuby. Nasi wro- 
iP^ie to wy Amerykanie, 

was należą luksusowe 
°tele i spelunki grv w Ha

wanie, wy panujecie nad 
naszym przemysłem i kon
trolujecie kopalnie oraz 
skarby mineralne, do was 
należą wielkie tereny na 
wyspie. Wy jesteście praw
dziwymi panami na wyspie, 
jak gdyby okupowały ją 
wasze wojska...

Tego dnia już nie rozma
wialiśmy...

POSYPAŁ SIĘ PIASEK...

Księżyc rozlewał swe 
mleczne światło nad

* plantacjami, Raul roz
wierał metr po metrze cięż
kie wrota szopy, w której 
znajdował się samolot. Wsze
dłem do środka. Czekałem, 
aż oczy przyzwyczają się do 
ciemności. Powoli zacząłem 
dostrzegać zarysy maszyny 
1 w tym samym momencie 
usłyszałem szelest.

— Uwiaga! — krzyknąłem 
i podbiłem nogi Raula.

Rozległ się trajkot pisto
letu maszynowego. Nad na
szymi głowami rozirwizdały 
się kule. Raul odczołgał się 
do tyła, za drzwi. Podsko
czył do wozu po swój re
wolwer.

Leżąc usiłowałem zasunąć 
wrota. Raul powrócił, przy
cisnął sie do ścianv 1 zaczął 
ostrzeliwać wnętrze szopy.

— Ostrożnie, samolot! — 
zawołałem.

Przez dziesięć minut leże
liśmy cicho jak myszy. Na
gle skrzypnęły boczne drzwi. 
Obejrzałem się. Napastnik 
wyjrzał, postąpił jeden krok 
i rzucił się naprzód... Zoba
czył mnie i podniósł pisto
let. Nt.sze strzały rozległy 
się prawie jednocześnie.

Piasek posypał się o dłoń 
od mojej twarzy.

Lepiej trafiłem. Blada po
stać zachwiała się i upadła. 
Raul podskoczył i odwrócił 
wroga na plecy.

— Gomez! — wykrzyknął.
Podniosłem się. Otrzepa

łem spodnie. Raul wyciągnął 
portfel z marynarki zabite
go i podniósł legitymację do 
oczu. Gwizdnął.

— To nie Gomez, a Justo 
Blanco...

— Co za Justo?...
— Jeden z najgroźniej

szych agentów tajnej policji 
Batisty...

W świetle latarki kieszon
kowej zbadałem maszynę. 
Na szczęście nie doznała 
większych szkód. Nie zna
lazłem też maszyny piekiel
nej, ani innych niespodzia
nek. Wystartowaliśmy o 
god’„ 4,03.

RAZ JESZCZE RAKIETY

I ecieliśmy dokładnie go- 
dzinę i dziesięć minut, 
kiedy pod nami wy

płynął wschodni brz<eg Ku-

by. Raul trącił mnie w ra
mię i wskazał na lewo. Po
znałem sylwetkę bombowca 
B-26, który zbliżał się do 
nas z dużą szybkością i z 
kubańskimi znakami rozpo
znawczymi. Mimo poranne
go chłodu zrobiło mi się 
gorąco.

— Skryj się pan! — krzy
knąłem. — Chcą nam przyj
rzeć się z bliska.

Sięgnąłem po pistolet ma
szynowy. Dobrze wykalkulo- 
wałem. Bombowiec dogonił 
nas, a następnie raczął zbli
żać raz jeszcze od przodu. 
Otworzyłem okienko z lewej 
strony, lufę pistoletu poło
żyłem na ramię i czekałem.

Sylwetka pilota była coraz 
ostrzejsza. Krótko celowałem 
i nacisnąłem spust: serie 
pocisków wyrwały się do 
przodu...

Pilot bombowca schylił 
się błyskawicznie, przerzucił 
maszynę na lewe skrzydło 
i ostrym łukiem pociągnął 
do dołu.

— Trafiony! — wrzasnął 
Raul.

— Zawracanie głowy. Ta
kim pistoletem I z tej od
ległości nie dokona tego 
żaden człowiek. Na razie 
wystraszył się tylko...

Teraz ja przechyliłem ma
szynę na prawo i pomkną
łem w dół w kierunku wy
brzeża. Po drocue zobaczy

łem  w znoszący się z pow ro
tem  ku góTze bom bow iec.

Ląd był już pod nami. 
Przeskakiwaliśmy nisko nad 
górami i wzgórzami. Po 
kwadrans ii? byliśmy pewni, 
że bombowiec już nas nie 
odkryje.

O szóstej wylądowaliśmy 
na małym lotnisjiu polo- 
wym. Był już najwyższy 
czas, bo zbliżała się godzina 
przybycia statku z bronią 
Barbudos zaciągnęli samolot 
pod drzewa. Raul wydał 
rozkaz, aby nadciągnęły 
wszystkie ciężarówki i ze
szliśmy na brzeg morza. Pa
chniało słoną wodą i zgni
łymi wodorostami. Czeka
liśmy godzinę, dwie...

-  Są!
Na horyzoncie ukazała ¿1? 

chmurka dymu. Najpierw 
mniejsza, później większa. 
Rozpoznałem zarysy statku, 
następnie ludzi, ; oruszają- 
cych się po pokładzie. Doj
rzałem już nawet jasne 
skrzynki z ładunkiem...

Wysoko w górze zagrzmia
ło brzęczenie, , coś błysnęło. 
Smukły samolot przechodził 
do lotu koszącego. Po se
kundzie od maszyny odłączy
ły się pociski rakietowe i z 
przeraźliwym sykiem pom
knęły w kierunku statku. 
Amerykańskie rakiety...

Dobrze trafiły, za dobrze. 
Nastąpiły dwie małe eksplo
zje, buchnął płomień i po

tężny huk o mało nie przy
prawił nas o pęknięcie bę
benków.

Drzewo i części żelazne 
unosiły się setki metrów w 
powietrzu, spadały do mo
rza 1 tworzyły niewielkie 
fontanny. Ciśnienie powie
trza zgięło palmy i zarośla 
na wybrzeżu, prysnęło nam 
piaskiem w twarze i kro
plami wody.

Myśliwiec zatoczył jedno 
koło 1 odleciał na wschód.

Raul pobiegł po plaży. Wo
da zamoczyła mu nogi. — 
Ach wy świnie — krzyczał 
biały z wściekłości.

Barbudos. stali milczący, 
% nienawiścią i wrógością na 
twarzach. Trzeba przeżyć 
takie wypadki, aby zrozu
mieć dlaczego nas, Amery
kanów, tak często nienawi
dzą.

ZA TYDZIEŃ:

* SZYKUJĘ PODARUNEK 
DLA FIDELA *  TERESA 
OSTRZEGA *  INTERES Z 
BILLEM I ROZMOWA Z 
BATISTĄ *  CZY POSTRA

DAM PAZNOKCIE?



Kwitujemy odbiór

„ A p o llo  z  B e lla c U

Telewizyjna adaptacja tej 
błyskotliwej, iście francuskiej 
komedii Jean Giraudou*. po
wtórzona po latach w 
polskiej telewizji nie nie stra
ciła ze swego blasku i dow
cipu. Przeciwnie, w okresie 
letnich ogórków, z prawdziwa 
satysfakcja smakoszów oglą
daliśmy znakomite kreacje 
Adama Hanuszkiewicza Kali
ny J<;di*usik i Jacka Woszcze- 
rowicza w tekście raz liry
cznym, raz ironicznym, tema
tycznie oscylującym ku psycho 
logii, ale lekkim, niefrasobli
wym. pełnym optymizmu 1 
humoru. Jak rozumieć ten 
spektakl, czy są w nim jakieś 
„drugie dna", jakieś morały? 
„Apollo z Hellac*' jest rzeczą 
napisaną znakomicie dla tele
wizyjnej sceny, jest sztuką 
kameralną i tematycznie zasa
dzającą się na tych możliwoś
ciach jakie telewizja stwarza,

a wiec kameralności nastroju, 
malej obsadzie, frapującej in
trydze pierwszego planu zda
rzeń i drugiego planu domy
słów rodzących sie u wiilza. 
Dlatego było coś. co przyku
wało nas do ekranów, coś 
z innej poetyki niż kryminal
ne zagadki ..Kobry”. Było to 
humanistyczne piękno Intrygi 
leżącej u podstaw spektaklu, 
odwieczna zagadka: na ile 
człowiek brzydki może być 
piękny i czy jest piękny Jak 
wielkie jest znaczenie poczucia 
własnej wartości, ile zdziałać 
może ludzka życzliwość.

Dlatego nie ma powodu do 
zmartwień, czy były „jakieś 
drugie dna“, jakiś morał nie- j 
schwytany w locie, jakiś wy-1 
dźwięk? Było tylko to oo ka
żdy pojął, odczuł, zrozumiał, 
obejrzał: znakomity spektakl.

<m) i
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TELE a

G a tu n k i s c e n ic z n e  
n a  m a ły m  e k r a n ie

Artykuł niniejszy jest — 
podobnie jak poprzedni
— w dalszym ciągu oparty 

na materiałach zawartych 
w 6/61 numerze „Dialogu“,

Red.

Jednak nie jest tak, aby 
utwory życzliwie przyjmo
wane na scenie były tym 
samym równie przydatne 
dla telewizji; odnosi się to 
zresztą już nie tylko do 
poszczególnych pozycji, ale 
nawet do całych gatunków.

Tak na przykład nic uda
je się w telewizji farsa wy
magająca kontaktu z widzem, 
stałego śledzenia jego re
akcji, aplauzu tego widza 1 
jego śmiechu. Po wielu nie
powodzeniach angielskie 
BBC radykalnie zmieniło 
taktykę: po prostu zawarło 
umowę z jednym z teatrów 
na prawo retransmisji sze
ściu sztuk rocznic, przy czym 
na spektakle zaprasza się 
wybraną, określoną publi 
czność, co pozwala na utrzy 
manie kontaktu z widzem 
a jednocześnie niejako pod
daje ton telewizyjnemu 
odbiorcy.

Podobnie źle wypadają w 
telewizji ...sztuki Czechowa
— gdzie scena jest zbudo 

wana na wzajemnych re
akcjach dwóch lub trzech 
różnych grup postaci. Jeśli 
scenę taką pokazać w ujęciu 
ogólnym iak, aby wszystkie 
postacie były widoczne, to są 
one tak małe, że co subtel
niejsze ich reakcje przecho
dzą nie zauważone. Jeśli na
tomiast kamera pokazuje tc 
grupy po kolei, w zbliżeniu
— to owe reakcje nabierają 

cech przesady i zatracają 
prawdopodobieństwo równo 
czcsności.

Niemal analogicznie ksztal 
tuje się również sorawa z 
komedią opartą na dowcipie 
słownym — skuteczność re
plik uzależniona jest od 
reakcji mimicznej występują 
eych postaci. Stąd, dla wy
razistości twarzy, konie
czność nieustannych zbliżeń, 
ale repliki są przecież bez 
przerwy odrzucane, reżyser 
stosuje tedy rad nlerad 
„szybki“ montaż, a to już — 
cytuję za „Dialogiem“ — 
sprawia wrażenie wizualnej 
czkawki.

I jeszcze jedna grupa 
Bztuk „nletelewlzyjnych" 
sztuki — mające coś wsoólnc 
co z fantastyką.

„Intymność odbiorcy tele
wizyjnego przekreśla całą 
skuteczność fantazji. Potwic I 
rdza to w całej pełni, że 
warunki percepcji fantazji 
stwarza dystans. Publiczność 
złożona z dwóch lub trzech 
osób siedzących w zaciszu 
domowym, w odległości 
kilku kroków od ekranu, nie | 
poddaje się nastrojowi, 
jakiego wymaga spektakl I 
tego rodzaju. Realizm jest 
zasadniczą konwencją tele
wizyjną“. (A na to już nie 
ma zgody, że dla przykładu j 
przypomnę telewizyjną „On- 
dynę“, choć oczywiście za
strzeżeń nie odnoszę do,.Dla- I 
logu“ a do Normana Mar-1 
shalla. którego tezy „Dialog" 
relacjonuje —-przyp. mój J.P.) |

A oto odpowiedź Marsha
lla na pytanie, jaki typ sztuk 
najbardziej odpowiedni jest 
dla telewizji:

„Z grubsza biorąc, taka 
sztuka, która „gra" bądź w 
małym teatrze, lub też jeśli 
jest oglądana z pierwszych 
rzędów dużego teatru. Inny
mi słowy, raczej sztuka 
kameralna niż widowisko
wa. Błędem wszakże byłoby 
sądzić, że telewizja z racji 
swej intymności wymaga 
sztuk spokojnych. mało 
dramatycznych. Tylko dra
mat potrafi przykuć widza, 
ale musi być to dramat opar
ty na napięciu, a nie na 
gwałtownych spięciach. Bar 
dzo telewizyjne okazały się 
sztuki Ibsena. Spośród dra- 
matopisarzy współczesnych 
duży sukces odnotował 
Arthur Miller, zwłaszcza je 
go „Śmierć komiwojażera".

J.P.

I I„Podręczna
biblioteka
telewizji BBC

W roku 1946 powstała Te
lewizyjna Biblioteka BBC, 
która rozwinęła się szybko, 
stosownie do rosnących po
trzeb programu telewizyjne
go. Zawiera ona obecnie 
5.000 książek,i 300.000 ilu
stracji.

W roku 194«, w chwili jej 
powstania, liczyła ona 180 
książek i całą masę materia
łów ilustracyjnych, które 
zebrano w czasie wojny. Po 
wysortowaniu i sklasyfiko
waniu» materiałów przenie
siono je do Ośrodka Telewi
zyjnego.

Reżyserzy i  dekoratorzy 
muszą mieć w każdej chwi
li do dysipozycji książki, 
ilustracje oraz autorytatyw
ną dokumentację. Dekoracje 
i kostiumy muszą być do
kładne, by nie wpadły w 
oko widzom jakieś nieści
słości — np. nowoczesna f i
ranka w pokoju X V I I I  
wiecznym, czy niezbyt do
kładna tarcza herbowa/Pra
cownikom telewizji potrzeb
ne są techniczne informacje 
dotyczące oświetlenia, cha
rakteryzacji itp., a pogadan
ki muszą mieć absolutnie 
autentyczną informację ak
tualną.

,  ....................................................................................... _

* * « * » * »  ____

• M M * n  ,  t  ,  B „ „ „ . „ I  

¿ *3  i  * *  I  !  * T *  m m  « « * « « «  ■ K o

« # * #

' f r

■ ? y«
* * r » » •w ««*» !*

SW!*1

Oto nowy gmach radia i 
telewizji francuskiej, /budo
wany z aluminium i ze szklą. 
Imponujący swą nowoczesnoś
cią i rozmachem. Ale nie tylko 
we Francji w czasach osta
tnich budownictwo obiektów 
radia i TV weszło w swe 
burzliwe stadium. W Lenin
gradzie powstaje wielkie cen
trum telewizyjne w któ
rym maszt zbudowany z 
kraty przestrzennej o sześcio
kątnym przekroju będzie mial 
około 300 melrów wysokości. 
Na 187 metrze zaprojektowa
no oszkloną galerię, z której 
turyści podziwiać będą pano
ramę miasta. Wyżej znajdą się 
już tylko anteny UKF, od- 
biorni kó w ko m u ni ka c y J n y ch 
TV ł nadajników telewizji. 
Jak wiadomo, już w najbliż
szym czasie telewizja lenin- 
gradzka rozpocznie nadawanie 
drugiego programu.

Burzliwy rozwój przecho
dzi telewizja w Chinach. Is
tnieje co prawdą dopiero od 
trzech lat, ale ma swe stacje

wfwim

w Pekinie. Tienstnie. Kanto
nie. Szanghaju i kilku innych 
miastach. W 20 ośrodkach 
Chin trwają w tej chwili prace 
przy wznoszeniu gmachów 
dla stacji telewizyjnych,

I wreszcie Polska. Na razie 
Lodź bryluje wśród innych 
ośrodków swym pięknym stu
diem i stosunkowo znaczną 
przestrzenią zajmowaną przez 
redakcje. Dzieje się tak na 
pewno dlatego, że mimo wszys 
tko nie zabieramy w programie 
ogólnopolskim lyle miejca. ile 
by należało, a program lokal
ny też nic jest za bogaty. 
Warszawa gniecie się w cias
nym lokalu, ale ma perspekty
wy: oto w roku 1964 mają 
być oddane do użytku pier
wsze studia wielkiego ośrodka 
telewizyjnego, który ma się 
składać z 11 bloków w tym 
jednego 14 piętrowego wie
żowca. Ostatnie obiekty bę
dą przekazane do 1970 roku.

A więo 
cji...

nie tylko we Fran-

Warto może przedstawić 
jak wygląda praca w biblio
tece telewizyjnej. Jeżeli, fip. 
ma być nadana sztuka histo
ryczna, pierwszy zjawia się 
reżyser. Żąda tekstu sztuki 
oraz recenzji i ocen kry
tycznych dotyczących jej 
poprzednich realizacji. Potem 
wyciąga książki historyczne 
omawiające daną epokę, wy
darzenia 1 postacie sztuki. 
Następnie przegląda albumy 
z obrazami z danego okre
su, ponieważ chce się zo
rientować, jak wyglądali je
go bohaterowie. W dalszej 
kolejności z książek tych 
korzystać będą działy cha
rakteryzacji i kostiumów, 
w celu zdobyca szczegóło
wych informacji na temat 
bród, peruk, ubrań czy bi
żuterii.

Jako ostatni przechodzi do 
biblioteki dekorator, w po
szukiwaniu informacji o ar
chitekturze, krajobrazie, 
wnętrzach j meblach.

Rzadko jednak kopiuje się 
ilustracje, przyswaja się ra 
czej ducha miejsca i epoki, 
a następne tworzy coś no
wego.

Z biblioteki tej korzystają 
także t inni. Wydział opra
cowujący dokumentarne pro
gramy dla kraju i Eurowizji 
potrzebuje fotografii i infor
macji o miejscowościach i 
ludziach, do których poje- 
dzie telewizyjny wóz trans
misyjny. Realizacja TV  jest 
zawsze wynikiem ścisłej 
współpracy między reżyse
rem i autorem. Przygotowa 
nia trwają bardzo długie ty
godnie, a czasem nawet i 
miesiące. Realizatorzy przy
gotowują sobie materiał na 
podstawie książek, sprawo
zdań czy też uprzednio na
danych transmisji (utrwalo
nych na taśmie filmowej). 
Ideałem, do którego dąż;) 
pracownicy Biblioteki, jest 
możność dostarczania ilu
stracji 1 dokumentacji dla 
każdego miejsca na świecie. 
z każdego okresu hlstotii,

Nic też d/.iwnego, że kie
rownik biblioteki wraz ze 
swymi pracownikami w cią
gu ostatniego roku odpo
wiedział na Dry.p.szło 12.000 
pytań. yo

Gospodarstwo 

Pani Iren?
Telc-F.cho przechodzi jakąś 

wewnętrzną rewolucję. Daw
niej była to domena dwócli 
uroczych postaci: pani Ireny 
Dziedzic i Bohdana Tomasze
wskiego. Dziś interlokutorzy 
ze strony telewizji tnieniają się 
równie często, jak ci, z który
mi przeprowadza się wywiady 
przy kawie. Nie jest to dobre 
Bo niestety, poza wymienio
nymi wyżej dziennikarzami 
nie trafił się laki, który by po
trafił rozmawiać. To znaczy 
postawić frapujące pytacie, 
zawarte w trzech słowach 
kondensując^fii myśl, sugeru
jących niejako Herunek I ton 
odpowiedzi, a więc pytanie 
intelektualnie zaczepne.

SŁUCHANIE lego. co mó 
wlą zaproszeni do studia lu
dzie, jest procesem w audy
cji najważniejszym. A bywa
ło, że zastępczyni pani Ireny 
przerywa ludziom w pól sio 
wa, dopowiada coś, co lamie 
myślowe szyki mówiącego, jest 
wręcz odwrotne do tego, co 
chciał powiedzieć. Więc on 
wyjaśnia, sumituje się, prze
prasza i wraca do zaczętego 
zdania, a tu już minął czas...

Słowem telewizyjne Watcr- 
loo.

Pani Irena» szuka namiętnie 
iakiegoś godnego towarzysza 
leleechowych trudów. Zmie
niają się więc nazwiska, gło
sy. postacie. Poległ nawet w 
tj/ch szrankach świetny skąd 
inąd sprawozdawca radiowy I 
redaktor „Muzyki I aktual
ności“ Henryk Mirosz. Tak się 
zaplątał w morskiej trawie, 
którą sadzą na wydmach, że 
utonął w piasku i chaosie. 
Choć jego rozmówczyni była 
i miła i bystra i inteligentna 
i ładna!

Trudno znaleźć coś godnego 
uwagi. Razem z przemiłą, wy
czuloną na aktualne sprawy, 
dziennikarką telewizyjną. Ire
ną Dziedzic, czekamy na na
stępców, którzy ulżyliby Jej 
w pracy.

Małe zastępstwo niech bę
dzie jednak zawsze godne za
stępowanego... (m)
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DZ1S
MODA

MĘSKA
Od mody wczasowej wymaea 

się właściwie tylko lego, aby 
li.vla «na" niekrępująca i aby 
nic odbiegała zbytnio oil o- 
Kńlmmarcdowych przyzwycza
jeń — tylko ijik I tym warun
kiem bowiem czuć się bodzie
my na wczasach rześko i zdro
wo.

A oto trzy estetyczne kom
pleciki męskie na wszystkie 
okazje.

i .  T  u ż u re k  p ń llu /n y . J e 4 n o -
rzędowy, sześć gużikńw. Naj- 
]<'0io| z materiału w harmo
nijni! p̂ c-pitkcj. Spodnie luźne 
nad kolanami lekko przymar- 
szczono. Kontrafuldkl bolcami. 
Wyżci obłoczki. Klapki mini
malne. pra.wic w zupełnym za 
niku t/j  względu na chuliga
nów oraz dyskusje.

z. Smoking lekko pancerny.
Tenłe granat lub bladobrąz. 
Od zewnątrz plytn «tiulowa 0.6 
mm tudzież nagolenniki. Cie
kawą innowacją wydaje sic być 
helm połowy swobiKinie pusz
czony na plecy. Talia nieco 
Wyżej niż w ubiegłym sezo
nie, Większa rotacja w bio
drach i kolankach. Pożądana 
chusteczka do nosa w kolo
rze brżowym. Komplet powyż
szy daje pełną swobodo po
ruszania się na dancingach I 
zebraniach towarzyskich.

3. Wdziali ko fi la kimono.
Jedwab surowy lub ryps jed
wabny. Okulary. Zrzadka mo
tywy dekoracyjne oparte na 
wzorach 7. zoologii. Rękawy 
luźne w zwisie. Nogawice w 
Pocloooio. Pozostałe fragmenty 
normalnie, Zaleta tet prostej 
1 tnniei szaty test duża bez
pośredniość i wszechstronna 
użytkowość.

EBs m b I ' 
Byłem konduktorem
c z y l i

służbowa interwencja
Jak tylko zajrzałem do 

przedziału przypomniałem 
sobie modlitwę za konają
cych. Pod oknem żón-a krzy
czała na męża, mąż na żonę, 
a ich dziecina darta się w 
przestrzeń kosml?".ną. Z 
przykrością stwierdziłem, że 
w przedziale niewielu jest 
przyjaciół dzieci. Np. sie
dzący przy drzwiach mło
dzian spytał czy nie można 
by dziecka uciszyć. Wpraw-

dziecię. Dwie szyby poszły 
w drobny mak.

Poczułem się zobowiązany 
do służbowej interwencji i to 
był mój błąd. Dowiedziałem 
się natychmiast, że ponoszę 
winę z to. że:

a) wszyscy jadą na wczasy 
1 lipca,

b) pociągi nie są z gumy,
c) dziecko boli brzuszek,
d) wódka jest coraz gor

sza,
e) szyby są kruche,
Poza tym ktoś zapropono

wał. abym złożył poci-łunek 
na jego plecach, a ktoś pod
dał w wątpliwość moje czło
wieczeństwo. Dalej nic nie 
pamiętam. Obudziłem się W 
brudnym pomieszczeniu z 
kratami w oknach. Później 
przeniesiono mnie do czy
stego białego pokoju bez 
klamek. Jest mi tu dobrze, 
bo tylko od czasu do czasu 
przywiązują mnie pasami do 
łóżka. Dzieje się tak wtedy, 
gdy zaczynam wspominać 
swą karierę konduktorską. 
Już idą z pasami.

A P T E C Z K A  T U RYSTYCZNA

Wybierając się na wczasy 
r ie  wolno zapomnieć o za
opatrzeniu podręcznej apte
czki w:

żołądkoioą gorzką — dla 
żołądkowców

angielską gorzką — dla 
wątrób lar zy

spirytus  — dla  
reum atyków

w h isky  domowego wiyr o-
bu — dla  
snobów.

P o r a d n i k

w c z a s o w y
wiedniego menu służymy  
radą:

śniadanie — manna ka
szka na m leku w  proszku  

obiad —■ rosół z dro
biu (w kostkach) z manną  

kolac ja  — manna kasza 
na jez iorne j wodzie 2 jago
dami.

Zestaw tani. zdrowy i n ie
skomplikowany. Podziękowa  
nia prosimy przesyłać na 
adres redakcji.

drobiu, (zwłaszcza na je 
ziora), Grzeczność nu co 
dzień oraz pracę znanego 
etnografa „K lą tw y  i prze
k leństwa plemion koczowni
czych“ .

Nie radzimy: podręcznika  
nauk i p ływan ia  (po co kusić 
zło), książki kucharskie) 
(nie zaostrzać ape ty tu ). Co 
młode małżeństwo wiedzieć 
powinno (w ą tp l iw y  pożytek).

Z  K S IĄ Ż K Ą  N A  WCZASY

K U C H N IA  W CZA S O W A  Radzmy , abrfl(,  Rcbiw0.
Wczasowiczom k tó rym  n«x Cruzoe, Tomek wśród  

sprawia kłopot dobór odpo- ludożerców, Z im ny  wychów

N IE Z B Ę D N IK  PO DRÓ ŻNY

Dziś w  ramach niezbędnika  
podajemy trzy  niezawodne  
metody wypoczynku:

Stanie ha jednej nodze — 
szkoła fak irów , zastosowanie 
w  pociągach.

Spożywanie dużych ilości 
lodów  — na jlep ie j w  oko
licach podbiegunowych.

Wysłać rodzinę na i d e i  
i zaszyć się w  cieniu b ib l io
teki.

HP

dzic rodzice odpowiedzieli 
mu cierpko, ale czy to po
wód, by zaraz grozić udusze
niem? Po tej groźbie ojciec 
dziecięcia wyraził przypusz
czenie, że nie wszyscy przod
kowie po kądzieli jego roz
mówcy prowadzili się wzo
rowo. Nietrudno przewi
dzieć co by było dalej, aliści 
do rozmowy wtrącił się pan 
drzemiący dotąd słodko na 
ramieniu blondyny, podró
żującej w towarzystwie ru
dego. Obudzony zręcznym 
kopniakiem powiódł raczej 
pijanym spojrz.eniem wokół 
i zaproponował by dać dzie
cinie kielicha, po czym za
padł w krzepiący sen na ra
mieniu blondyny. Tym razem 
obok rudego zareagowała 
również nieco zdenerwowana 
matka. Z pomocą pijanemu 
przyszedł młodzian lubiący 
dusić oraz jego kolega. Stro
nę przeciwną wsparła blon 
dyna i ojciec dziecięcia. 
Filozoficzny spokój zachowa
ła Jedynie kobieta z ko
szem drobiu i usiłujące z 
powodzeniem podlać ławkę

Pamiętnik
turysty

ŁÓDŹ. l .V I I .  „N a  rcyra), 
na uryra j — odpocznij, nie 
t y ra j ” . Tak zrobię. Jadę re 
generować szare kom ó rk i  i 
mięśnie podłużne. T y lko  tu 
rystyka da ml maksimum  
zadowolenia. Pociąg w  n ie
znane okolice województwa  
olsztyńskiego odjeżdża za 
dwie godziny.

O LS Z TY N  2.VU. Hotel — 
pluskwy. Podróż m ia łem  k la 
syczną — ccflś z Dantego. 
Usiłu ję zebrać nadszarpnięte 
sity do dalszej wędrówki.  
Przeszkadza m i w  tym  ro 
dzina z dziećmi zajmująca  
sąsiedni pokój. Zastanawiam  
się, czy istotn ie uw ie lb iam  
dzieci.

G R U N W A LD , 4.V I I .  Głód. 
Zwiedzanie G runw a ldu  zbo- 
gaciło m ó j in te lek t o głębo
kie ref leksje na tu ry  h isto
riozoficznej.  Porównanie h i 
s to r i i  do sklepu pełnego to
waru lecz zamkniętego na 
cztery spusty roydaje mi się 
szczególnie trafne.

M A M R Y ,  6.W iz Deszcz. 
A  teraz na jezioro a raczej 
tam, gdzie ono było. K a ja 
ków jest nieco więcej niż 
wody, co nie ma znaczenia, 
bo i  lak  leje jak  wó l do ka
rety. Przykre ty lko, że na
mio t przemoczony, nic ma 
gdzie p rzy tu l ić  m okre j gło
wy.

T A M Ż E , 7 .V II .  Koniec 
świata. Leje. Poziom toody 
wzrósł i  porwał m i kajak. 
Gdy sfaralem się go odzys- 
skać, ktoś uk ra d ł  m i namiot.  
T uby lcy  odm ów il i  pomocy. 
Przede mną perspektywa  
spędzenia nocy pod gwiazda
mi. Mam dość. Wracam do 
Lodzi by odpocząć po u r 
lopie.

Łódź, 9.V I I .  Nareszcie!!!

PRZEWODNIK
PRADZIADKA

W roku 1898 warszaw
ka „Mucha“ opublikowała 
przewodnik dla nasiych 
turystów odwiedzających 
Paryż. Całość 7. które.) 
przedrukowujemy kilka fra 
cmenlńw nosiła wdz.ie- 
czną nazwo „Nieduży 
Francuz".

A to boki zrywać
a h , so k o te  d e sz irc

Jak się pan mas7,?
K o m an  w u zaw c  w u?

Czy masz pan drobne?
A we w u Ic pił?

... 1 tak dalej 1 lak da
le). O dziwo w niedużym 
Francuzie nic było po
zycji w rodzaju „kup 
pan spirytus“ ewentu
alnie „po Ile sweterki?“. 
Widać t> ystyka zmienia 
swe oblicze. Na korzyść 
(oczywiście finansową tu- 
rystósy.

W c z a s o w y  „ S A V O I R  V I V R E "
P a n  Z b ig n ie w  C. Pyta pan czy  

d uszn ie postąpił pański znajom y, 
który bronił się  nożem przed ataku
jącym t>o (w czasie kąpieli m orskiej) 
rekinem. Znajomy jak się okazuje 
jest człow iekiem  absolutnie n iew y- 
chowanym . Do ryby która naw et m ó
wić me um ie z nożem?!

Pani C ecylia W. Narzeczony ma 
p&cję. N ieślubne dziecko z przygod
nie poznanym w czasow iczem  może 
istotnie w yw ołać plotki, co źle w p ły 

n ie  na Pani pożycie z narzeczonym .
K ie ro w n ic z k a  d o m u  w czaso w eg o .

O czyw iście. Jak im n ie  sm akuje, 
niech sobie jedzą w  restauracji.

P rz e w o d n ik . Zgadzam y się  z pa
nem , że uczestnicy w ycieczek mają 
irytujący zwyczaj rozchodzić się i g i
nąć. N iem niej jednak bicie ich za to  
laską po plecach uważam y za n ieja
ką przesadę. Ostatnio zresztą zastoso
w ano nową m etodę w iązania w ycie
czek. Radzimy spróbować.

Krzyżówka
( z  k o c i a k i e m ! ! ! )

wczasowa
Poziomo

1. Zdobyć* świata pracy
4. Mogą być „pod Kruszą'*
5. To samo co 2 pionowo
6. Wyraj

Pionowo
1. Zdobycz Klasy robotni

czej
2. To samo co 2 poziomo« 

ale wspak
3. Dwutygodniowe.
4. Męczący sposób odpo

czynku.

ROZWIĄZANIE: ZA 3 MIE
SIĘCY.

Kodagu}« Zespc* o  W ydaw ca« W yS aw niciw u  ^ a ^ o w ,  „ P ra 
sa Ł ó d z k a "  O  Adre» re d u k c ji!  ŁOdi. P lo tro k w sica  0" Tej. 
J11 7» O W arunJci o re n u m e r .i  m lesieo ím i»  c l . icw arta in ie  7.1 I I .— o  R e d a k c ja  OJ«* Ł am S w ionycn  rę k o p isó w  01» «w raca 
O  P re n u in e ra ie  o rz y im u la  w y ży n k i*  o law iw io  o ocztow e. II- 
stono«*» o raz  PITPiK ,.RunM'* — t  »^EnaCTuniom na  .O d s ta ły "  
D ru k : RSW „ P r a s a “ — Ł ó d i, Z w trk l II O Zana 2079. VII L-<
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